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Niemcy nie wierzą w zwycięstwo Włoch. 

A B I S Y N C Z Y C Y A K S Ę P Y 
NAPADAĆ BĘDĄ NA TYŁY WŁOSKICH KOLUMN 

Berlin, 4 października W Berlinie nie 
oceniają optymistycznie szans włoskiej 
ofensywy w Abisynji. Zdaniem berliń
skich kół wojskowych, Włosi w ciągu, 
s miesięcy, a wlec do rozpoczęcia sie 
nowej pory deszczowej będą musieli 
liietylko dotrzeć do skraju płasko-

l^wyiu, ale również zapewnić sobie spra 
*• w n a łączność i rozbudować etapy. Je 

żeli tego nie zdołają dokonać, klęska ar 
mjl włoskiej jest nieunikniona* | 

Demonstracjo przeciw Angl j i 
Medjolan. 4 października- Reuter do 

nosi z Medjolanu, że urządzono demon 
strację przed konsulatem brytyjskim, 
która zgóry była doskonale wyreżyse 
rowana. 

Tłum mężczyzn zebrał się przed do 
Jiiein konsulatu, wygłaszając dwoma 
chórami wrogie okrzyki przeciw Anglji-
(idy na ulicy rozpoznano pewnego An 
glika, zaatakowano co bezpośrednio na 
pastliwie. 

Plany Abisynj i . 
Addls Abcba, 4 października. Z kół 

zbliżonych do sfer wojskowych dono-
s/a> iż abisyńskl sztab generalny ukoń 
czyi jut pracę nad strategicznymi pla
nami obrony kraju, które będą z cała 
skrupulatnością wykonane. Myślą prze 
wodnią strategii abtej ńskiej jest unika 
cię za wszelką cenę otwarte) bitwy z 
Włochami, która mogłaby się zakoń
czyć klęską Abisyńczyków. Zamiast sil 

i jnej koncentracji wojsk na ściśle okre-
ślonym terenie, ablsyńskl sztab generał 
ny uformował .mnóstwo drobniejszych 

L oddziałów, doskonale przystosowa-
1 nych do wojny partyzanckie], _ które 
] rozproszone zostały po wszystkich oko 
l licach* które przypuszczalnie stanowić 

będą teren natarcia Włochów-
W praktyce przedstawia się to w ten 

.sposób, te na każdym odcinku przypu 
s/czalnego terenu walk o obszarze 10 
km kw. znajdować się będzie Jeden z 
tych oddziałów partyzanckich w sile 
900 ludzi. Zadaniem tego oddziału jest 
-Utrzymanie się w zajmowanej pozycji 
aż do utraty ostatniego żołnierza. Każ 
dy z tych oddziałów dowodzony jest 
przez przywódcę pochodź, z danego te 

. renu i dokładnie obeznanego z warun 
kami lokainemi- Żołnierze zostali tak 

I dobrani, że mogą wyżywić się z produ 
| któw dane] okolicy. Oddziały te będą 
. oczywiście nieuchwytne dla wszelkich 

ataków lotniczych i gazowych, albo
wiem odznaczają się one nadzwyczajną 

ruchliwością i zdolne są zarówno do' 
przeprowadzenia błyskawicznych ata) 
ków, jak I do szybkiego odwrotu w gó 
ry> stanowiące najlepszą ochronę przed 
atakami nieprzyjaclelskleml. 

Jeżeli ten plan strategiczny zostanie 
przez Abisyńczyków konsekwentnie 
przeprowadzony, wówczas nie należy 
liczyć się ze zwartą akcją obronną 
wojsk abisyńskich. Będą one się stara 
ły powstrzymać za wszelką cenę bfen 
sywę Włochów przez rozproszenie ich 
sił na różnych odcinkach, zaś na wypa 
dek niemożności powstrzymania napo 
ru wojsk włoskich, Ablsyńczycy będą 
usiłowali wtargnąć na tyły nleprzyjacie 
la celem uniemożliwienia mu przeprowa 
dzenia Jakiejkolwiek skoordynowane] 
akcji-

Etapy w a l k i . 
Na ogólną cyfrę 270.900 żołnierzy, spro 

wodzonych do obu włoskich kolonlj w Afry 
cte Wschodniej, zaledwie jednia pląta część 
znajduje się w Somali. Reszta skoncentro
wana jest w Erytrei 1 dookoła Asmary, w 
trójkącie granicznym abisyńsko . włosko 
francuskim. 

nie walne zwycięstwo Wioch. | walki. Wojska włoskie dotarły tam z połu-
W prowincji Ogaden toczą się ciężkie | dniowej strony kraju SomaP. 

DWAJ PRZECIWNICY. 

Cesarz Halle Selassie I — MussoHnl. 

Masowy napływ ochotników do armji włoskiej. 

Mussolini wszystko postawił na kartu. 
W E G I P C I E G O R Ą C Z K A WOJENNA* 

Wiele mówiącym wskaźnikiem jest ol
brzymia llollć samolotów, jakieml wojska 
włoskie rozporządzają w Erytrei. Mają one 
rozkaz przelatywania nad terytorjum Abi
synji w różnych kierunkach ! botnbardowa 
nia wszystkich miast i zbiorowisk, ctelem 
zdemoralizowania ludności. 

W tym pierwszym, kflkunastodnlowyni 
okresie, piechotą nie posunie się zapewne 
daleko poza Aduę. 

Drugim etapa.n może być dopiero wiel
ka ofenzywa w Erytrei w kierunku wyżu 
ebisyńskfego. Powodzenie akcji Mussollnle-
go zależeć będzie w dużej mierze od tego, 
czy Włosi zdołają przeciągnąć na swoją 
stronę dostateJzną ilość aWsyńskich króli
ków „rasów' których wierność wobec ne
gusa uważana była zawsze za nader wątpli 
wą. 

Mussolini poleci do Erytre i . 
RZYM, 4.10 Przednie straże armji wło

skiej dotarły już w okolice Aduy. Wojska 
abisyńskie ,któremi dowodzi Ras Sijum, o. 
trzymały rozkaz przeciwstawienia się nie
przyjacielowi wpobliżu Aduy. 

Twierdzą, jakoby na zajęcie Aduy przez 
wojska włoskie zanosiło się jeszcze w cią
gu nocy. W razie obsadzenia Aduy uda się 
Mussolini natycłlniast samolotem do Aduy, 
gdzie wygłosi do żołnierzy przemówienie, 
w którem przypominając kieskę armji wio 
skiej pod Aduą przed lat 39, stwierdzi obec 

ALEKSANDRJA, 4- 10. — Ody tylko o 
trzymano tu wiadomość o otwarciu dzialu*i 
wojennych w Abisynji, policja otrzymała 
rozkaz o zajęciu posterunków strateglcz 
nych, a specjalną straż postawiono na wy
brzeżu, gdzie znajduje się kabel telegraficz 
ny. Inspektor generalny armji egipskiej udał 
się samolotem do Kairu na konferencję współ 
ną oficerów 1 urzędników brytyjskich i egip
skich. Prasa arabska zapowiada sojusz woj
skowy angielsko . egipski w najbliższej przy 
szłości. 

W 
W przełęczy Nahakki w pół-
nocnych Indjach wciągnęli 
powstańcy oddział brytyjski 
w zasadzkę. Podczas walki 130 
żołnierzy postradało życie. Na 
zdjęciu: Oddział kawalerji hin 
duskiej w górach Kaszmiru. 

N a p ł y w ochotników. 
Nowy Jork, 4. 10. — Do konsulatu wło

skiego zgłaszają się Ochotnicy do czynnej 
służby w armji włoskiej w Afryce. Dotych
czas w konsulacie nowojorskim otrzymano 
przeszło 1000 zgłoszeń. 

Pamiętny dzień. 
Londyn, 4. 10. —'Cała prasa angielska 

we wstępnych artykułach redakcyjnych 
stwierdza dzisiaj, że Włochy rozpoczęły woj. 
nę 1 stały się napastnikiem. 

Najwymowniejszym pod tym względem 
jest „Times", który pisze: Bez wypowiedze
nia wojny, lub jakiegokolwiek innego ostrze
żenia Mussolini rozpoczął Inwazję w dogod
nej dlań chwili. Samoloty włoskie przelecia
ły wczoraj nad granicą Erytrei, bombardu
jąc Aduę 1 inne miasta na terytorjum Abisy
nji. Równocześnie nadchodzą sprawozdania 
o działaniach na lądzie. W Addls . Abebic 
oczekują, że generalny marsz włoski rozpo
cznie się natychmiast 1 oczekiwanie to, zda 
je się, być uzasadnione. Ci, którzy śledzili 
uważnie wydarzenia we Wschodniej Afryce, 
już od pewnego czasu oczekiwali i przepo
wiadali że dzień 4 października będzie 

datą przełomową. 
Tak się też stało. Data ta zasługuje na za
pamiętanie. Dnia 4 października 1935 — tak 
stać będzie w rocznikach — jedno z wielkich 
mocarstw Europy Zachodniej, jeden z kieru
jących członków Rady Ligi Narodów, jeden 
z gwarantów pokoju europejskiego i jeden 
/ sygnatarjuszy paktu paryskiego doprowa
dził do końca swe całoroczne przygotowania 
wojskowe oraz dyplomatyczne wykręcanie 
się i rozpoczął przy użyciu wielkiej armji 

podbój innego członka 
Ligi Narodów. 

Omawiając następny komunikat wło 
skl „Times" pisze że nigdy żaden współ 
czesny mąż stanu nie szukał mnie] wy
mówek dla rozpoczęcia woiny. „Times" 

określa postępowanie Mussoliniego iako 
zwykły militaryzm i, oczekując że Liga 
Narodów postąpi w myśl swego paktu, 
zaznacza, że ..w najlepszym wypadku 
Mussolini naraża życie i dobrobyt Wło
chów dla bardzo wątpliwych korzyści, 
w najgorszym zaś stawia na karle 
wszystko to. co wygrał od chwJJi or/.vjś 
cia do władzy". 

Z b r o j e n i a w Palestynie. 
Paryż, 4. 10. — Do Haify przybyły 

nowe okręty angielskie, tak. iż ogólna 
liczba jednostek wojennych przebywają 
cych orzv wybrzeżach palestyńskich 

sięga 25-clu. 
Rozmaite punkty strategiczne sa forty-
fikowane, a między innemi również i 
wzgórze Karmelu. 

Nastro je niepewności . 

Paryż« 4. 10. — W Kalro pod wpły
wom wiadomości nadchodzących z Abi-

jsynii 1 Włoch oraz przygotowań wojen
nych na miejscu zapanował 

nastroi gorączkowy, 
który wyraził sie także w gwałtownein 
skupywaniu zapasów żywności i maga
zynowaniu ich. Wskutek tego ceny 
wszystkich produktów sooywczych pod 
skoczyły wgóre- Na giełdach w Kairze 
I Aleksandrii objawy paniki, wobec cze 
go w kola.ch rządowych rozważana Jest 
decyzja o ewentualnem zamknięciu 
giełd. Wśród kolonii włoskiej, l i c z n i 
60.000 osób panuje 

nastrój niepewności: 
niektórzy z kupców włoskich złożyli oo 
dania o przyznanie im obywatelstwa 
egipskiego. Znaczne kapitały w wyso
kości około kilku milionów funtów zo
stały wywieź, do Szwajcarii gdyż ka-
pitaliśei-Wiosi obawiała sie sekwestru 
majątków w razie ostrego konfliktu mię 
dzy Italią a Anglia. 

0 0 — 

Rafd samolotów włoskich na Addis-Abebę Hi 
nie udał ste wskutek niepogody. 

fi. A Air. A k « k . i i rv A .'.„I., ,_!_, . . . 

Przyszłość Twoja — 
to LOS Loterji Państwowej 

~ nabyty w szczęśliwe] — 

KOLEKTURZE Nr. 100. 
O D D Z I A Ł w Ł O D Z I 

A n d r z e j a N r . 2 „ P R O M I E Ń " 
Losy I-klasy już są do nabycia. 

Dolar 5.32 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,35 w płaceniu 5,32: dolar złoty w żą 
daniu 9,15 w płaceniu 9>10 funt angiel
ski w żądaniu 26,10 w płaceniu 26-00 ru 
bel złoty w żądaniu 4,80 w płaceniu 
4.75; marka niemiecka w żądaniu 1,52 
w płaceniu 1,51 za 100 franków fr. w żą 
daniu 35.00 w płaceniu 34,90 

Bank Polski w godzinach porannych 
kupował dolary po 5,29 i 5,28i funty an 
gielsWe po 25,93. 

Addis Abeba 4.10 Abisyiiski minister 
spraw zagranicznych przesłał telegra
ficznie do Ligi Narodów szczegóły bom 
bardowania Adui. Pierwszy atak doko 
tiany został o świcie przez 4 samoloty. 
Pierwzsa bomba upadła na szpital na 
którym widniała flaga Czerwonego 
Krzyża, drugi atak, w którym wzięły 
udział dwa samoloty nastąpił o godz. 
10. Ogółem rzucono 78 bomb 

Krąży pogłoska, że Ablsyńczycy od 
parli Włochów w prowincji Agamę. 
Wskutek niepogody raid samolotów 
włoskich na Addis Abebę nie udał się 
i samoloty musiały wrócić. Ogłoszenie 
moblizacji powszechnej odbyło słę 
przed pałacem cesarskim w obecności 
wielkiej liczby wojowników. Odezwa 
cesarza apeluje do patriotyzmu wszyst 
kich Abisyńczyków, by odparli najeźdź 
cę. Bóg jest z nami głosi odezwa. 

OQO-

Wszyscy muszą powstać w obronie ce 
sarza i ojczyzny. Każde zdanie odezwy 
odczytywane było wolno, poczem na
stępowało bicie w bębny wojenne. 

Odezwa przyjęta została przez zgroma
dzonych frenctycznemi oklaskami i oklaska 
mi wojenneml. 

Mobilizacja rozpoczęta się natychmiast, 
żołnierze jednak zmobilizowani połączą się 
ze swojemi oddziałami ostatecznie dopiero 
12 października. Dotychczas nie zanotowa
no żadnego zajścia z cudzoziemcami. Koła 
europejskie uważają, że bombardowanie 
Adui miało na oelu 

nastraszenie Abisyńczyków, 

gdyż do wieczora poseł włoski nie wręczył 
jeszcze Hstów odwołujących. Mobilizacja 
dać ma mujom ludzi. Kto nie wstąpi do 
wojska zostanie rozstrzelany. Lekarzy 1 ina 
terjał sanitarny ma dostarczyć Egipt. 

..Kościuszko" przybył do Konstanzy 
z dużem opóźnieniem. 

BUKARESZT, 4.10 Do Konstancy przy
był nowy statek polski „Kościuszko", który 
wraz z „PoJonią" będzie odbywa! regularne 
podróże na Knjł Konstanca — Hafffa. Na 
statku przybyła z Gdyni wycieczka złoż. z 
500 osób, która po przybyciu do Konstan

cy udała się pociągiem do granicy polskiej. 
Na powitanie statku przybyli do portu 
przedstawciele konsulatu RP. oraz miejsco 
we władze rumuńskie. Orkiestra wojskowa 
pułku stadjonowanego w Konstancy odegra
ła hymny narodowe polski 1 rumuński. 

Nowe legitymaefe Ubezpieczalni 
' ab€>d.ą nadal wydawane. 

ŁóDź 4.10. Wbrew dowolnym dor.ny. 
słom i pogłoskom, że z dniem 1 paźdzłerni 
ka upłynął termin wymiany starych legity-
macyj Ubezpieczalni Społecznej na nowe, 
jak zdoialiJny stwierdzić, Ubezpieczalnia 
Łódzka wymienia w dalszym ciągu legity
macje tym ubezpieczonym, którzy mieszkają 
w południowym obwodzie i.niasta. 

Ponadto wymienia się legitymacje tym 
ubezpieczonym z pozostałych dwóch obwo 

dów, którzy zgłaszają się z czemkolwiek do 
Ubezpieczalni, a więc gdy zachodzi koniecz 
no3ć udzielenia I n świadczeń lekarskich lub 
pieniężnych, gdy zmienił adres zamieszka
nia, gdy trzeba wpisać nowego członka ro 
dżiny itd. 

Proc>2s wymiany trwa już około trzech 
eniesięcty i dotychczas wymieniono około 
jedną trzecią liczby legitymacyj wszystkich 
ubezpieczonych w Łodzi. 

- o n o -



Fatalne zderzenie auta z motocyklem. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Po eodz. 7-ej wieczorem miało miej

sce na szosie Bydgoszcz — Naklo na 
siódmym kilometrze cod Ossowazóra 
katastrofalne zderzcn.ie motocyklu z sa 
mochodem osobowym, będącym wła
snością adwokata Dzięcioła z \Vvrzvska. 
Samochodem kierował szofer Mala z 
Wyrzyska. 

Motocyklista 39-letni Dodatkowy Ka
rci Walter z Frankfurtu nad Odra no 
przekroczeniu granicy Dolsko-niemie:-
kiei mia' zamiar udać sie do swych krew 
nvch przez Bydgoszcz do Świecia, gdy 
nagle jadać z gór*i na szosie rx>d Ossowa. 
gór:» skręcił w lewo i wpadł pod zdąża
jący samochód adwokata Dzięcioły. 
Skutki zderzenia 

były straszne- — 
Motocyklista z potrzaskaną głowa, sil
nym wstrza^tm mózgu, nadwyrężonym 
krccsllupfim 1 złamana łopatka leżał na 
szosie bc?nrzvtomnv w wielkiei kałuży 
krwi Motocykl został rozbity. Osoby 
znaidtilace sic w samochodzie 

ŻYCIE ZGIERZA 

wysz'y bez szwan ku. 
jedynie błotnik samochodu został mo
cno cogicty i y iedn ia szyba auta roz
bita- — — 

Na miejsce katastrofy.przybył komen 
dant policji powiatowej w Bydgoszczy 
oraz karetka pogotowia ratunkowego, 
która przewieziono ciężko rannero mo
tocyklistę do lecznicy miejskiej. W dro
dze do szpitala motocyklista odzyskał 
przytomność. 

Wina spowodowania katastrofy nic zo 
stała jeszcze dokładnie ustalona- .lak 
twierdzi szofer samochodu, motocykli
sta jechał zupełnie przepisowo, dopfero 
w ostatniej chwili krótko przed minię
ciem 

skręcił niespodziewanie w bok. — 
dostając sie pod samochód. Przypusz
czać należy, że wskutek strasznych wv 
boi na szosie nakielskiei motocyklista 
nie opanował maszyny i wpadł na samo 
chód. Fatalne szosy polskie niejedno
krotnie 'już bvły przyczyna tragicznych 
wypadków i Katastrof. 

ECHO 

Kinc- leatr 

METRO 
D z i ś 

A M O K 
p o w t ó r z e n i e p r e m i e r y 

wg. powieści St. ZWEIGA 
W roli głównej: 

INKISZYNIEW 

Krno-teatr 

Prze jazd 2 JEAN YONNEL 
f l D R l f i 

Główna 1 

Kucharz pod samochodem. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Rewio młodzieży 
gggj r r o z i c Ń S Z K Ó Ł * P O W S Z E C H N E J , wm 

Obecnie odbywa się Tydzień szkoły po
wszechnej pod hasłem popierania budowni
ctwa szkol powszechnych, brak których da
je się dotkliwie odczuwać społeczeństwu 
najmłodszemu — dzieciom, przyszłości na
rodu. Chodzi przodewszystkiem o zdobycie 
funduszów rra budowę nowych szkól. Na 
fen więc cel sprzedawane sa przez młodzież 
Bzkól powszechnych wywieszki, nalepki o-
Taz żetoniku Gwoździem Tygodnia będą u-
roczystości sobotnie i niedzielne. W sobotę 
mianowkie odbędzie się manifestacyjny po
chód wsaystkich szkół powszechnych a na
wet I średnich, któr.e przy dźwiękach swych 
orkiestr i świetle pochodni przemaszeruj 
"o godz. 17 wieczorem z placu zbiórki w 
Gimnazjum przez ul. Piłsudskiego na Stary 
Rynek. Będzie to prawdziwa rewia całej li
czącej się młodzieży w Zgierzu. Na Starym 
Rynku odbędą się przemówienia. Atrakcja 
będzie przemówienie 

najmłodszego „powazechniaka". 
W niedziele natomiast odbędzie się 

Zbiórka uliczna do puszek. Przy specjalnie 
zainstalowanych stolikach przyjmowane bę
dą również zapisy na członków Istniejące
go w Zgierzu Towarzystwa Popierania Bu 
dowy Szkół Powszechnyich. Zostanie rów 
niez wydana specialna odezwa do ludności 
miast \ która zapozna ja ze stosunkami na 

'. nująceml w szkolnictwie powszechhent 1 ko 
tliecznem dostarczeniu nowych budynków 
szkolnych, by w nich mogły sie wychowy
wać na pożytecznych obywateli dzieci, któ 
te z braku dostatecznego pomieszczenia 
nie mogą korzystać ze światła wiedzy, pozo 
stając w XX wieku rozkwitu kultury analk 
betamf. ' • • w m ftaippf' 

Dla umożliwienia przyjścia" z* pomocą 
finansową sprzedawane beda' tak osobom 
prywatnym, lak I Instytucjom ozy,«towa-
Yzv8zeflIom nelepkl Jkfóre powinni wszyscy 
nabyć łącząc sfe w wspólnym wvsiłku wy
kształcenia przyszłości Narodu Polskiego 

UROCZYSTA INAUGURACJA SEZONU. 
Będące od wielu lat ogniskiem życia kul 

turalnego Towarzystwo śpiewacze „Lutnia-' 
w Zgierzu urządza w sobotę dn. 5 bm, o 
godz. 8 wieczorem we wlasnei sali przy ul. 
Łęczyckiej uroczystą inaugurację sezonu, 
na której program złożą się produkcje chó
ru 1 orkiestry Twa znajdujących się pod kie 
rownictwem p. Millera oraz w drugiej częś 
cl obrazek dramatyczny w jednym akcie 
Wł. L. Anczyca pt. „Łobzowianie" w wyko 
n?iniu Koła Dramatycznego Twa pod reży
serią P- J. Burskiego, b. dyrektora teatru lu 
dowego w Łodzi. Po wyczerpaniu progra
mu odbędzie się zabawa taneczna. 

O NOWY GMACH DLA GIMNAZJUM 
PAŃSTWOWEOO. 

Rozwijające się pomyślnie pod klerowni 
ctwęm dyrektora Michny państwowe gimna 
zjum w Zgierzu stanęło przed przykrą per
spektywą braku odpowiednich sal dla dal
szych klas nowego typu. Obecny gmach iuż 
oddawna nie odpowiada swemu celowi toteż 
p. dyr. Michna wszczął starania o budowę 
nowego własnego gmachu szkolnego. lak 
sie dowiaduiemy, Zarząd Miejski postano
wił ofiarować na ten cel bezpłatnie duży 
plac w zdrowej, suchej części, miasta przy 
ulicy Łęczyckiej w okolicy ul. Pawińfkiego, 
Dar miasta jest nowym dowodem 2rórum)< 
n!a przez Zarząd tri. Zgierza potrzeb szkol 
nlctwa, z czego Zgierz słynie dziś w «ałym 
kraju. 

Turyi tyezny pociąg popularny Jo 

na zawody szybowcowe 
odjazd 4. X. rb. — powrót 7. X. rb 
przejazd tam i spowrotem z ł . 1 5 . S O 
w pociągu raitjica sypialne, mattract, poduizki 
Informacje i zapisy w Pólskiem Biurze 

Podróży ORBIS ul. P io t rko w s k a 65 

ŁÓDŹ, 4 października. W dniu wczoraj 
szym, w godzinach wieczornych w bram e 
jednego z domów przy ulicy Zgierskiej usi-
łowci pozbawić się życia przez wypicie 
większej dozy amonjaka Motek Klein, za 
mieszkały prz_y ulicy Bazarnej 9. Zawezwa
ny lekarz .miejskiego pogotowia ratunkowe 
go, po udzieleniu pierwszej pomocy prze
wiózł desperata na kurację do szpitala. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku niepowodze 
nia życiowe. 

— Wczoraj późnym wieczorem przy 
zbiegu ulic Limanowskiego i Konopnickiej 
zoslał napadnięty i pokłuty nożami przez 
nieznanych sprawców 23-lctni Kazimierz 
P.rokopiak, zrnnleszkaly przy ulicy żabie-
nicc 6. Prokopiak odniósł dw ;e rany cietc 
głowy i dwie pleców. Ofiarę zagadkowego 
napadu przewieziono w stanie ciężkim do 
szpitala miejskiego w Radogoszczu. Spraw 
ców zagadkowego napadu poszukuje poli
cja. 

— O godzinie 11 wieczorem na Bałuc
kim Rynku została napadnięta i pobita 
przez nieznanych osobników 24-letnia Sabi 
na Czł?nińska. zamieszkała przy ulicy Stru 
mykowej 13. Człapińskicj, która odniosła o-

K i n o - l e a l r 

Dziś preznjera! 

kaleczenia głowy udzielił pierwszej pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunkowego. 

— W domu przy ulicy Masarskiej 22 
spadł z dachu i odniósł ogólne obrażenia 
ciała Stefan Durko zamieszkały w tymże 
domu. Zawezwany lekarz pogotowia ratun
kowego, po udz cleniu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę wypadku na kurację do 
szpitala. 

— Na ulicy Kilińskiego zosrrł przejecha 
nv przez samochód 28-letni Kazimierz Ja
giełło, kucharz, zamieszkały przy ulicy Szter 
linga 29. Jagiełło odniósł złamanie kilku i.p. 
ber i uszkodzenia kręgosłupa. Ofiarę wy
padku przewieziono w stanie groźnym do 
szpitala okręgowego llbezpieczalni Społecz 
nej. Sprawca wypadku — szofer pociągnie 
ty został do odpowiedzialności. 

— W polu przy ulicy Czarneckiej zo
stała napadnięta przez nieznanych spraw
ców Helena Jędrzejczak, zamieszkała w Ma 
rysin :c 1. Kobietę "usiłowano zniewolić, a 
kicdv wszczęła alrvrm napastnicy pobili ja 
dotkliwie, poczem zbiegli. Poszkodowanej 
udzielił p :crwszei pomocy lekarz miejskiego 

pogoiowia ratunkowego. 

'fi* 
C e g i e ł n i a n a 2 , 

P i e r w s z y r a z w P o l s c e ! 

r Pewność zdrowia-skarb to duży 
„OLLA" wiecznie Ci posłuży ! 1 

i syreny spłoszył konie. 
Łódź, 4. 10. — Tragiczny wypadek wydarzył 

sio ubiegłej nocy na odcinku szosy Łódź—Alek 
sandrów. W sfrne miasta zdążał sznur wozów 
chłopskich na targ do Łodzi. W pewnym mo
mencie od strony miasta ukazał sio samochód 
ciężarowy. Oślepiające światło reflektorów i 

ryk syreny spłoszyły konie, które 
zaczęły ponosić. 

Jedna 2 furmanek stoczyła sic do przydrożnego 
rowu. 

Znajdujący do na wizie tym Michał Koźba 
rolnik, zamieszkały w Gostkowie, pow. łęczyc 
kiego zotał pzygnleciony całym adimkiem wozu 

Inni wieśniacy wydobyli nieszczęśliwego 
spod rozbitego wozu. Wieśniak dawał słabe 0-
znaki życia. Zawezwany lekarz miejskiego po
gotowia stwierdził u Kożby złamanie kilku że
ber i poważne uszkodzenie kręgosłupa, oraz kil 
ka ran głowy. ' 

Wieśniaka, p-> nałożeniu mu opatrunku prze 
wieziono na kurach do szpitala. 

Jak sio dowiadujemy w ostatniej chwili stan 
Michała Kożby jest beznadziejny. 

Światowe arcydzieło sensacyjne prod. 1935-36 r. 

m ł o d e : 
R Ł Y 

Niesamowite' \;p^tt^Jg^\dfft przeżycia w dżunglach Ameryki południowej' 

Niewidziane dotychczas na ekranie rewelacje! 
Walki z dzikim szczepem indyjskimi Walka na śmierć i życie-z kroko

dylami, lwami, tygrysami i dzikim szczepem Indjan ! 

W głównych rolach: 

Bobby C O X i Carter D l X O N 
Nad program; T Y G O D N I K I D Ź W I Ę K O W E . Początek o g. 4 pp. 

Ceny niepodwyższone! Pomimo kolosalnych 
kosztów eksploatacji filmu 

ZNÓW PIĘKNIE l • • • 
Stan pogody w Łodzi* 

Łódź 4 października- Dziś o godzinie 
9 rano temperatura wynosiła w Łodzi 
15 stopni powyżej zera, (Najniższa tern 
peratura w nocy 11 stopni powyżej 
zera). 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 748.2 milimetra. Tenden 

Doktór L. BERMAN 
Spec ja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i re-kaualnycb 
C e g i e ł n i a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nledz. I święta od 9—1. 

Przychodnia Wenerologjczna 
l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te le f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . m e d . 

IGNACY MARGOLIS 
O k u l i s t a 

Pio t rkowska 113, te l . 165-17 
p o w r ó c i ł 

godz. przyjęć" 1—2, 5—7. 

KLARA^MARGOLIS 
G a b i n e t f i z y k a l n e g o l e c z e n i a . 

Piotrkowska 113, 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od g. 10 — 1 1 od 8— 7 

D r . mad. 

Wacław KOKORZECK1 
Choroby w e w n ę t r z n e 1 n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A 8 
te le f . 211-20. 

Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele i święta 
od 10 — 2 pp. 

D r . m e d . 
|Te BIBEUGAL 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Z a w a d z k a l O Tel. 106-30. 
Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1. 

D r . med. 

H. K R A U S K O P F 
A k u s z e r j a i choroby kob iece 

powrócił 
Z g i e r s k a 15 Tel. 113-47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 

teł. 
165-17 

D r . m e d . 

S. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych i wenerycznych 

Pio t rkowska 9 0 
t e l . 129 .45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiecz. 
niedzi ele i w święta od 8 — 2 pepoŁ 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

j r z y j m . codz. od 10—12 i od 5—8 po po l . 

Lekarz dentysta 
FELIKS SEIDENGART 

m i e s z k a o b e c n i e 
Z A M E N H O F A 1 

tel. 139-26 
10 — 1 i 3 — 7. 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Specj. chorób wenerycznych, eltórnych, 

włosów 1 moczoplclowych. 
6 go S ierpnia 2. te le fon 118-33 

pr iy jmaj . od 9 — I I , a — 4 t od 8 — 9 wi«e»., w o l td i le l t 
I iwlatą od 10 — i po pot. 

D r . med. 

L E W I T T E R 
Akuazer - G i n e k o l o g 

P O W R Ó C I Ł 
Sienkiewicza 6 o d 6 _ 9 wt.cz. 
Rzgowska 1 6 7 (Chojny) od 4 - 6 w. 

LECZNICA SPECJALISTOM*/ 
Pio t rkowska 45, tel. 147-44 

oraz gabinet dentystyczny 
przyjęcia chorych we wszystkich specjal

nościach, operacja, opatrunki i t. d. 
Wizyty na miasto. 

Dr. B R A U N 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych. 

przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 
p r z e p r o w a d z i ! ale; na nl . 

P i o t r k o w s k ą 8 1 , tel. 100-57, 

ZW'AZEK Młodzieży Chrześcijańskiej 
—Poiska YMCA—wynajmuje pokoje 
mieszkalne dla kawalerów (chrześcijan) 
z utrzymaniem lub bez- Mieszkańcy mo 
gą korzystać z natrysków, pływalni 
i sali gimnastycznej itd- Zapisy w Sc 
krctarjacie: Moniuszki 4a. tel. 250-10. 

MORGA lasu, lub lasu z łąką i dużą sadzaw
ką, albo też morga lasu z ogrodem I willą 
jednorodzinną do sprzedania. 15—20 minut 
od tramwaju aleksandrowskiego, przystanek 
„Kochanówka". Bliższe szczegóły: Limanow
skiego 109 — u wł. domu. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Akcjonarjuszc Kanału Suezkiego po

stanowili podnieść opłaty za przejazd okrę
tów z wojskiem i materjaiami wojennemi o 
300 procent. 

(—) Włosi dwukrotnie zbombardowali 
Aduę samolotami. Mussolini zawiadomił mo
carstwa, że wydał rozkaz przekroczenia gra
nicy abisyńskicj. 

(—) W Londynie ceny wszystkich towa
rów i produktów rolnych na wiadomość o wy 
buchu wolny poszły wgórę. To samo zjawi
sko sygnalizują z Kanady. 

(—) Wskutek nagiego zgonu posła Wi
ślickiego ilość posłów Sejmu zmniejszyła się 
do 205. 

(—)W.-min. Dolanowskl oświadczył dele 
gacji łódzkich związków, że pożyczka w wy
sokości 2 miljonów złotych została Łodzi de
finitywnie przyznana. 

(—) W nocy na 31 lipca r.b. do restau-
racii „Tabarin" przy ul. Narutowicza Nr. 20 
przybyli dwaj goście w ubraniach cywilnych 
w stanie podchmielonym. Jak się później o-
kazało byli to: porucznik 37 P- p. z Kutna 
Władysław Kozal i jego brat Jan. Ponieważ 
nie dali kabaretowi dużo zarobić dwóch kel
nerów i odźwierny Stefan Osiecki zwabili ich 
do szatni, skąd następnie przy użyciu prze
mocy usiłowali wyrzucić ich na ulicę. Celował 
w tern Osiecki, który znany był z bezwzględ
ności przy wyrzucaniu gości. Por. Kozal obu
rzony napaścią dobył rewolweru i począł 
strzelać w kierunku Osieckiego, trafiając go 
<v serce i wątrobę. Osiecki padł trupem. 

Wczoraj por. Kozal stanął przed Wojsko
wym Sądem Okręgowym w Lodzi. Sąd po 
zbadaniu podsądnego przez biegłych wydał 
wyrok, na mocy którego por. Kozal został 
uniewinniony. Sąd uznał, ze Kozal dokonał 
tego czynu w momencie wykluczającym jego 
odpowiedzialność, przyczem moment ten wy
wołany został przez zabitego i gości kaba
retu, którzy w niemiłosierny sposób bill o-
skarżonego. 

(—) B. poseł Antoni Pączek został mia
nowany wiceprezydentem m. Łodzi. 

(—) Agnieszka Wasiak została wypusz
czona ze szpitala 1 znajduje się na wolnej sto 
pie, ponieważ śledztwo n1tf stwierdziło jej wi-

(—) [W, swoim czasie wielką sensację w 
Łodzi wywołała wiadomość o wpłynięciu do 
Urzędu Prokuratorskiego w Łodzi skargi prze 
ciwko b. ławnikowi Wydziału Podatkowego 
Magistratu m. Łodzi, p. Ludwikowi Kukowi. 

Skarga ta złożona w związku ze śmiercią 
małżonki b. ławnika Kuka, zarzucała mu o-
trucie żony, celem zagarnięcia pozostałego 
po niej majątku. 

Na wniosek prokuratora odbyła się eks
humacja zwłok, a analiza stwierdziła zupełną 
bezpodstawność złośliwego oskarżenia, albo
wiem żona zmarła na atak serca. 

Obecnie b. ławnik Kuk został, powiado
miony o wyniku dochodzeń'1 umorzeniu spra
wy. B. ławnik wnosi skargę do Sądu o po
ciągnięcie Adolfa 1 Emilję Kurtz o oszczer
stwo i straty moralne. 

cia barometryczna — równomierny 
wzrost ciśnienia-

Wiatry wschodnie. W ciągu dnia dzi 
slejszego pogodnie. 

Eskapada ucznia 
GDYNIA 4-10. .Zatrzymany został u-

czeń szkoły powszechnej w Łodzi Pic 
ta Zbigniew, lat 15— który zabrawszy 
rodzicom 26 złotych zbiegł do Gdyni i 
wałęsał sie bez pracy 1 stałego miejsca 
zamieszkania. 

ZYCIE PABIANIC. 
Współpraca godna pochwały. 

Kruschender I P. T. C. 
W swoim czasie, Jak głosiły wersje, pomię

dzy dwoma powainemi klubami sportowemi m-
Pabjanic Kruschender i PTC- nastąpił roadźwięk 
który mial rzekomo depr 3wadzić do zerwania 
Istniejących wówczas dobrych stosunków rale-
dzyklubowych. 

Jak się obecnie dowiadujemy, oba kluby spor 
towe po krótkim Jkresie samodzielnej działal
ności weszły ni uzgodnioną drogę współpracy 
na polu sportowem. 

Fakt ten, świadczący o dobrej woli ludzi pra 
cy dla spoTtu polsikiegj, zasługuje na pełne uzna 
nic i może być przykładem dra Innych. 

Obu klubom życzymy uzyskania na wspólnej 
platformie porozumienia jak najipomyślniejszych 
wyników dla dobra i rozwoju sportu pabianic
kiego. 

CIEKAWE ZAWODY TOWARZYSKIE. 
W nadchodzącą niedziele, t. J. dnia 6 bm. na 

stadionie Kruschendera w Pabianicach przy ulicy 
Zamkowej odbędą sio zawody towarzyskie w 
piłkę nożną pomiędzy K. S. „Kruschender", a 
drużyną.Pabianickiego Towarzystwa Cyklistów. 

Początek zawodów o godz. 11-ej przedpołu
dniem. 

Zawody budzą zrozumiałe zainteesowanie. 
TYDZIEfl SZKOŁY POWSZECHNEJ. 

Od 2 b m. rozpoczął się w P.Tbjanicach — lak 
w całym kraju — tydzień szkjły powszechnej 
Organizacja tygodnia zajął się specjalnie wyło
niony komitet, składający się z przedstawicieli 
społeczeństwa, nauczycielstwa i prezydjum 
miasta. 

Akcja tygodnia obejmie zbiórkę pieniężną, 
pochody propagandowe l jednanie nowych człon 
ków Towarzystwa Popierania Budowy Publiczv. W. 
nych Szkół Powszechnych. T T * ' 

Towarystwo to jak wiadomio bardzo energicz 
nie pracuje na polu budownictwa nowych szkół 
powszechnych 1 obecnie poszczycić się Już mo
że badzo pożyteczneml owocami swej pracy-

Składka roczna członka Towarzystwa wyno
si zł. 4, płatnych w ratach po 50 groszy. Człon 
kiem dożywotnim może zostać ta osoba, która 
jednorazowo wpłaci 150 złotych. 

JASNOWIDZĄCY Władek znany z tra. 
fnych przepowiedni przyjmuje: Łódźr 
ul- Kilińskiego 135 m. 6 fr. I piętro. 

W SOBOTĘ, dnia 28 września 1935 j . 
w godzinach wieczorowych w obrębie 
ulic Napiórkowskiego do Pomorskiej za 
gir»efo koło zapasowe od samochodu. 
Znalazca proszony jest o zwrócenie ko 
ła za wynagrodzeniem ul. Zachodnia 
nr. 41 m 8-

ZOFJA Urbaniak. Kochanowskiego 7, 
zsrubiła legitymację zapomogową nr+y* 
27811, wyd- w 1923 r- w Łodzi ' 

MOLENDA Czesław Pabianice zgubił 
weksel inblanco na 200 zł. z wystawie 
nia własnego- Weksel unieważniam-
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S K A L I S T A F O R T E C A 
Linea w październiku 

Czterdzieści okrętów wojennych an 
gielskich w porcie Gibraltaru- Ludność 
zaniepokojona możliwością ataku lotni
czego". Taką wiadomość czytamy 
czcionkami na pierwszej stronie dzień 
nikw hiszpańskich- Wobec tego jednak 
że. że od jakiegoś czasu mimowoli je
stem obecmy przy różnych rewolucjach 
i walkach, nauczyłem 

odnosić się nieufnie 

do sensacyjnych wiadomości, jakie 
międzynarodowe agencje rozsyłają na 
falach rad ja dla zaciekawienia publicz 
rości. 
Najiepszą rzeczą, jak zawsze, jest prze 
konać się naocznie, co też zrobiłem, 
obierając drogę ,na Malagę, trasę gó
rzystą, piękną, jak marzenie, wzdłuż 
wybrzeżai morza .Śródziemnego, które 
w drodze badałem,pYzez lornetkę. Ja 
koś nie za'wwta$yłefft w polu widzenia 
żadnego z pancerników na tle afrykań 
skiego nieba. Zaledwie ki lka lodzi ry
backich' i mał|£, dychawiczny węgb 
w ice 

W San Rpątte zastałem już dużo o-
s«'ib- Na drodae^mjjaiłeni autokary, peł
ne gości..a storcTwymijały mnie w pe 
dzie auta. pełne ciekawych", żądnych 
zobaczenizJ> nowego Trafalgaru» 
V Linea zapełniona tu te pojazdami. 
Sympatyczne miasto, w> Worem zazwy 
czaj prócz cudzoziemców i .władz ad-
ministracijtfaycli spotkać możria tyflko 
preemytorkófw, dziś przepełnione było, 
Jak .podczas jtjiijmarku. Hotele 1 kawiarj 
nie pełne gości, z Sewilli, Rondy, K i f 
dyksu i Maila gi zjiechały się tłumnie, b*y 
znaleźć się w ^erwś|zych rzędach" 

ty brytyjskiej w porcie Gibraltaru-
.Wysiadłem z_auta w Linei— mieście 

granicznem pomiędzy Hiszpan ją a skat 4 
Gibraltaru. Nad ostatniemi domami hi-
szpańskiemi już otwiera się widok na 
masywny blok skał. z wydrążonemi ot 
worami, jaik wnęki skalne pod miasta
mi hiszipańskiemi, zamieszkane przez 
Cyganów. Ty lko, że tutaj zamiast Cy 
gamów w otworach mieszczą się żołnie 
rze-

Pomiędzy obiema granicami ciągnie 
się pas bezpański: strefa neutralna. Po 
graniczna straż angielska wydaje się o 
bojętna na wszystko poza kontemplacją 
wewnętrzną- Nie wymaga od piechu
rów ani paszportu, ani jakichkolwiek 
innych legitymacyj- Wobec tego je
dnakże, żs chodzi o ważny punkt stra 
togiczny, utrzymały się tutaj dawne 
przepisy forteczne: dostęp i wyjście 

wzbronione są od szóstej wieczorem 
do szóstej rano. Pozatem krążyć tu moż 
na dowolnie-

Po przekroczeniu tej idealnej barie" 
rv, odgradzającej dwa państwa, tury
sta, sądząc z otaczających go widoków 
odrazu znajduje się w Anglji: ogrody, 
korty tennisowe. ujeżdżalnia i cmen 
tarz protestancki- Ale ten North T o w n 
przez samych Aginlików zawsze zwany 
'Gibraltarem, fest w charakterze swym 
rdzennie hiszpańskiem miastem: jego u 
l«ce. a ściślej mówiąc jedyna ulica, go 
dna tej nazwy, zbudowana Jest z tego 
samego materjału, co skały Gibraltaru, 
Miasto przypomina hiszpańskie miasta 
prowincjonalne, jak Jerez j San Roąue 
zą sw^mi ffisapańskleml sklepami J ka
wiarń tami, ciemnemt, stromęmi Iflfcaml 

skalistych" zrjoczaclu 'Anglicy tutejsi na 
jprJdrogaJa nawet hiszpańskiemu .rSztenl 

przy, 1-ym oó&m dtfaT, a z ^ a s z c ^ w ? e f t j u . Niifft nie nazywa głównej ulicy 
by ujrzeć" czWr̂ W ĉi pancerników flo 

Bilety tramwajowe 
miesięczne 

cenach 

1 Kwartalne 
nominalnych 

w PolsE iem Biurze Podróży 
ORBIS u l - Piotrkowską 6 5 

nie nazywa 
;V/aterport.slreet, lecz calle Reaj- Za 
tiziwkf-coJhi robi tyle Jasnowłosych 
'dziee*/ panów p rÓTzowe] cerze i Szko 
tr>yr w tradycyjnycH spódniczkach. 

Oglądaliśmy wielki statek pasażeri 
ski na Starem Molo. z Herbami Sabau
dii- Skoro okręt włoski zatrzymać s.ę 
nJoże w porcie Gibraltaru, niema ?esz 
;fze mowy p wojnie, ku rozczarowaniu 

pwTclu turystów-
Ob"sze'dłem całe mlasfo otf potoocy Ihi 

Gibraltarem 
południowi, co trwa zaledwie kwa
drans. Z lewej strony sikały bloku gór 
skiego wznoszą się na wysokości czte
rystu metrów, porosłe na szczytach ta 

dyjskiemi figowcami i zaludnione ma! 
parni. Co do mnie nie widziałem ani :e 
dnej- ,W tym bloku wyryto sklepienia 
podziemnego miasta, niezwalczoną for 
tecę, dziś przepełnioną olbrzymiemi .Izia 
łami i gigantycznemi pociskami. Tak 
powiadają, bo oczywiście nic nie wi* 
dzlałem. 

Skała najwidoczniej wchłania wojsko 
bowiem, jakkolwiek przeszedłem do 
najwyższego punktu nie ujrzałem żad 
nefco żołnierza- Od czasu do czasu tyl 
ko słyszałem odgłos trąbki lub g,ran:o 
foiiu, lecz niewiadomo, skąd pochodzi
ły te dźwięki W tej fortecy, tak groźnej 
i przygotowanej do wojny, mające i w y 
buchnąć lada chwila, krążyłem swobo.1 
nie, nie napotkawszy żadnei rmrniduro 
wej czapki dla zapytania mnie, co tutai 
n.bię. Wkońcu dopiero przed kazania 
tci:ni ujrzałem mężczyznę w mundiale 
palącego fajkę. Przyglądał mi się litości 
wie, bo było m u gorąco-

Na szczycie dopiero, nad wąską cle 
^ iną , odgradzającą Europę od Afryki, 
nabiera się pojficia o potędze W- Br\<a 
ni i i solidnej kłódki do której posiać 
klucz od 130 lat. Zdążyła Więc przyj* o 
tować się należycie, co oddala patsp>li 
ty-.vę w o j n y w tej okolicy. 

Vlcdytuiąc o tern, opuściłem się sc.n-
w,roiem w strpne miasta i portu. sk\i 
'dotliodzily, mńlfe dźwięki muzyki —'* ? o 
stiił opery „Rigoletto". 

— A' okręty wojenne?— zapytacie 
czterdzieści pancerników? — Ach' pn 
v.'*a-.. No, nie by ło ich, gdzieś _c rzepa 
diy. Chęciński. 

I 
I 

C&owę pod paKaSoź 

-nagi da kaźo4zy, I 
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Precujące ręce 
mogą być 

takie tddne 
Jnebo tylko fontiąłoti 

KPEMU NiVEA 

Dźwięki organów rozsadziły kościół 
Zrealizowana fabuła noweli. 

Kanwą do rozmaitych dzieł i literac 
kich i poetyckich są zwykle zdarzenia 
rozgrywające się w rzeczywistości, któ 
ra potem znajduje swoje odbicie w li 
teraturze- Rzadziej znacznie zdarza 
się, że literatura wyprzedza rzeczywi
stość; przewidując jakby czy proroku 
jąc pewne fakty. 

llolger Drachmami, literat duński, 
zmarły w 1908 roku, napisał w swoim 
czasie nowelę o kościele, który runął 
w gruzy pod wpływem głośnych dźwię 
ków potężnych organów. 

Nowela zatytułowana ,,Kościół i orga 
ny" spotkała się z gorącem przyjęciem 
czyfclrrtljów 1 dość chłodną oceną k ry 
tyki . która zanzucaJaJ autorowi nSesly 
chana fąntastyczność pomysłu j tego nie 
realność'. i ' 

W tych dniach zdarzył się wypadek, 
który potwierdził w zupełności i zreali 
z.jwał właściwie dałkowieie treść no 
weli Drachmanna-

W mieście norweskiem, Drontheim 
zapadł się kościół podczas gdy potężr 
ne organy grały jakieś oratorium ko 
ścielne. 

Ludność zgromadzona w kościele 
rzuciła się w popłochu do ucieczki. By 
ło wielu .rannych* 

Specjalni eksperci, powołani do zba 
dania przyczyny katastrofy, oświadczy 
li, zę przyczyną zapadnięcia się światy 
ni były właśnie zbyt głośne i.potężne 
dźwięki organów „rozsadzające" popro 
stu kościół. 

Fabuła noweli Dradhraaana została 
więc przez życie zrealizowana. 

•
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
W. Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 

„Orissa" wśród których był zeuropeizowany 
Hindus, miedzianowlosa europejka i profesor 
Rundstadsten, za którym celnik wysłał dys
kretnie wywiadowcę. 

Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
miedzianowłosej Polki, która jechała do swe
go brata. 

Prol. Rurv1stadsten odnalazł zakonspiro
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 

Tam spotkał też pretendenta do tronu 
Birmy księcia Bahadura. 

Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
by) siostrzeńcem Bahadura. 

Bahadur chciał go namówić do walki z 
Anglją. 

Zofja, uratowana spod auta przez ofice
rów angielskich, spędzała czas w ich towa
rzystwie. 

Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
i spędziła wskutek burzy noc w jego domu 
w towarzystwie rannego Prakasza. 

Ojciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy
nom. 

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
mogąc się spotkać z Wilkinsem. 
Razem z nia jechał tancerz Freddy Prado, 
który ją śledził z ramienia Rudstastena 

• • • 
— Spójrzcie! Jakby maleńkie igiełki 

prawda? 
Tylko Robert miał tak bajeczny 

wzrok, że mógł hen, w górze dostrzec 
owe „igiełki", spadające nieprzerwanym 
szerdgiem z przestworzy. 

W pierwszej batetji zabrzmiały krzy 
ki, jęki. złorzeczenia i bardziej przejmu 
jacy, niż to wszystko razem, kwik ra
nionych koni: to samo powtórzyło się 
w drugiej baterji. w trzeciej, potem w 
drugim dywizjonie'. Nieznane niebezpie
czeństwo podchodziło szybko ku miej
scu, gdzie stnli Robert i la^k Stali.gdyż 
zabicie paru koni ?. rderw'"*-8o " p'z-gu 
unieruchomiło narazie cały pu!k. 

— Niemiec rzuca jakieś pociski. -

mruknął .Wijkins, — ale czemu nie sły
chać detonacyj? 

— Zagadka, — odparł Stephens z 
uśmiechem, — wojna także musi mieć 
swoje małe tajemni... 

Nie skończył. Jak gromem rażony 
zwalił się z konia. Równocześnie jego 
wierzchowiec stanął dęba, skręcił, prze 
sadził rów przydrożny i pomknął jak 
szalony przez konopie, wlokąc za sobą 
nieszczęsnego jeźdźca, któremu noga zo 
stała w strzemieniu. 

'A samolot szybował dalej, wciąż po 
nad prostym gościńcem, dopóki nie mi
nął ostatniego zaprzęgu, Dopiero wtedy 
zmienił kurs zatoczył duże koło, zawró 
cił i znowu zawisł nad drogą, znowu 
chciał ją pokropić deszczykiem całemrił-
czych pocisków. Ale tym razem nie cze 
k'ano na niego z załoźonemi rękami. Kto 
żył, zmykał z szosy w konopie ł stam
tąd prał w skrzydlatego wroga kulami 
aż grzmiało: Anglicy bezładnie', Francu
zi, którzy już zdążyli ochłonąć, salwami 
Ta strzelanina zagłuszyła metaliczne 
dźwięki i zgrzyty armat na kTóre posy 
pał sie grad owych" „igiełek", zagłuszy 
ła kwik dalszych piccitt rumaków, oka
leczonych" straszliwie. Ta strzelanina 
iednak nie wyrządziła lotnikowi Żadnej 
krzywdy: wyczerpawszy zanas swoich 
pocisków, sfotografował pobojowisko i 
odołvnął snokojnie1 tMWflHnni wscKod-
nim. Straty iakie ffalPtTcki pułk* odniósł 
nrzy tym ..chrzcie ogmWym" były nfe 
"naczne. zaledwie pięciu luclzi 1 .frzyhJHj 
trĄr> Vmi krórytri skrócono męczarnie kfl 
' i w łeb. Niemnie! jednak" pozostało faTT-
t«m nin7ir)rzebzonvm. że przez pól go 
ł7iny ieden człowiek' trzyma w szachu 

dwa szwadrony jazdy ba tal jon plećfioly 

i pułk artylerji, że jeden człowiek zdo
łał powstrzymać pochód tak potężnej 
kolumny wojska. 

— To wprost nie do wiary, — iryto 
wał sie kapitan Torrance. — Zawsze by 
łem przekonany, iż najważniejszą bromst 
jest artylerja tymczasem okazuje się te
raz... A niech to wszyscy djabli! 

— Po tern. co tu dzisiaj widziałem. 
— dorzucił Batten — nie zdziwiłbym 
się już, gdyby ktoś zaczął dowodzić, żć 
w przyszłości o wygraniu bitwy zadecy 
dują samoloty. 

— Eeee. tak źle chyba nie będzie. 
Wystarczy zaopatrzyć żołnierzy w od
powiednie pancerze i hełmy, a samoloty 
nie wskórają nic z teimi szydłami. 

— Szydło? Nfe, Walterze. Pociski 
lotników niemieckich' podobne są raczej 
do ołówków, względnie do strzałek wiel 
kości średniego ołówka. 

Batten skinął na żołnierza, kóry wy 
dłubywał z ziemi owe strzałki, kazał po 
dąć je sobie T Jedną z nich dał do obej-
ratenia kapitanowi. 

— Nie jest wcale ,taka ostra, ani cięż 
ka, jak sądziłem, — rzekł Torrance, wa 
żąc ów podłużny kawałek żelaza na 
swej ogromnej, muskularnej dłoni, — a 
jednak konia przeszyło to nawylot! 

— Nic dziwnego. Żorądź spadająca z 
dębu może nabić guza, a to żelaziwo spa 
dało z wysokości paruset metrów. 

— Biedny Stephens. Czy znalezione 
go już? 

— Chyba nie. Nie widzę przynaj
mniej nikogo z tej trójki, która pognała 
za jego zwarjowaną szkapą. 

NieSawem nadjechali ci trzej żołnie
rze, wiodąc schwytanego wierzchowca, 
ale bez jego pana. 

— Pana porucznika nie znaleźlim, — 
zameldował jeden z nich. — munał zo
stać gdzieś tu. w konopiach. 

Tak też było. Z bujnego gąszczu ke 
nopi wyniesiono rannego, na jedyny 
oprócz szosy skrawek odkrytej prze
strzeni, na ów cmentarz wojenny, gdzie 
właśnie kopano grób dla oriar niemiec
kiego lotnika. Czy Stephens zauważył 
te przygotowania, kiedy go przenoszono 
czy tylko posłyszał szczęk łopaT i domy 
ślił się reszty, niewiadomo 

— To dla mnie? — spytał cicho, 
zmuszając się do uśmiechu, 

— Jack, nie gadaj głupstw, — żacb*-
nął się Torrance, — Od takiego draśnie 
cia skóry jeszcze nikt nie umarł. Za ty
dzień będziesz zdrów, jak ja. 

Lekarz był innego zdania: dość po
wiedzieć, że poruszył głową poziomo 
na znak przeczeinia, kiedy padeszli sani
tariusze z noszami- Przenosić go znowu 
i męczyć niepotrzebnie? Przecież on ma 
tylko parę minut życia przed sobą. D z i w 
iż nie zginął na miejscu, bowiem żelaz
na strzałka wbiła mu się w plecy tak 
głęboko, że prawie nie było jej widać. 

Tymczasem wyprzężono zabite i ran 
ne konie, zastąpiono je zapasowemi, po 
czem zagrała trąbka; pułk miał wyru 
szyć w dalszą drogę. Torrance pochylił 
się, ujął bezsilną dtoń rannego kolegi, 
uściśnij ją serdecznie. 

— Niestety, drogi Jack, — rzekł.— 
musimy się pożegnać-

Kapitan odwrócił się i odszedł szyb 
ko, by nie dać poznać po sobie, jak bar 
dzo jest wzruszony. Porucznik Batten 
wysilał się na rubaszność-

— No, kochana małpo, mówię c i : do 
rychłego zobaczyska! 

— Gdzie r1— wyszepta! ranny i pod 
niósł oczy k u niebu.— Tam? 

— Tiu- na psa urok,— mruczał Batten 
spiesząc ,do swego konia— Że też jemu 
nie odechciewa się żartów nawet w go 
dżinie śmierci. 

Była to jednak tylko brawura; Ste 
phens chciał widocznie pokazać, że ta 
Kiru, jakim był zawsze, pozostanie aż 
do końca, ale nie wytrwał- Gdy skolei 
Wilknis zaczął się żegnać w oczach 
rannego odmalowała się groza. 

— Robert,., ty miałeś rację— wykrztu 
sił, czepiając się rozpaczliwie rąk przy 
jaciela;— wojna- to. potworność! 

Nie ujechali ani stu metrów, gdy na 
horyzoncie ukazał się samolot. Czy ten 
sam, czy inny, trudno było ustalić, zre 
sztą nikt nie kwapił się do takich docie 
kań. Jedno n ie ulegało żadnej wątpli 
wości, a mianowicie,1 ± e Niemcy zamie 
rzają opuźnić pochód kolumny woiska 
która ma wziąć udział w ..wyścigu do 
morza", że w tym celu będą prawdopo 
dobnie przysyłali jednego lotnika po 

drugim, aż do wieczora. 
— Bosze chcą nas przekonać.— ode 

zwiał się Batten,— iż najodpowiedniej 
szą porą do odbywania marszów jest 
noc Ciekawym co na to powie nasz 
stary, który lubi chodzić spać z kurami 
i chrapać do rana. 

— Pieni się pewnie z bezsilnej wście 
kłości- ——' 

Torrance zgadł tylko częściowo. Isto 
tnie pułkownik nie był w najlepszym 
humorze, lecz nie uważał się bynai 
mniej za bezsilnego wobec Niemca-
Aby mu utrudnić celowanie, położył 
kres dotychczasowej zwartości kolum 
ny: zaprzęgi miały jechać w odstępach 
Jcilkudziesięciometrowych. Poza tern 
odkomenderował jedną baterję do o 
strzeliwania skrzydlatego napastnika i 
zaszczyt ten przypadł w udziale baterji 
kapitana Torrance'a-

Rozkaz wykonano, ale Batten i Wi l 
kins wymienil i znaczące spojrzenia-

— Strzelać do samolotów z naszych 
dział?! Czy która z tych igieł nie zadra 
snęła starego w móżdżek? — mruknął 
Batten. r— 

Jak słusznie przewidywał półgodzin 
na kanonada szrapnelami nie wywarła 
żadnego skutku, choć w pierwszej 
chwili trochę zaniepokoiła Niemca i skło 
niła go do wzbicia się o paręset metrów 
wyżei- I nic dziwnego. Brak odpowied 
nich przyrządów celowniczych i brak. 
rutyny w strzelaniu do celu poruszają 
cego się w trójwymiarowej przestrzeni 
spawił, że podczas Wojny Światowej 
na strącenie jednego samolotu zużywa 
no pięć do siedmiu tysięcy pocisków^ 

Baterja Torrance'a zajęła pozycję 
tuż obok cmentarza wojennego. Dzięki 
temu, gdy lotnik odleciał, trzej przyja 
ciele mogli doskoczyć do mieisca. 
gdzie przedtem złożono ich kolegę-
Jack Steprens już nie żył i leżał na. 
wznak na swoim płaszczu* niewrzusze 
nie spokojny, wyzwolony od wszelkich 
trosk, obaw i cierpień ziemskich- Leżał 
bezwładnie u stóp trzech zdrowych to 
Warzyszów broni, ani do kolan im nie 
sięgał, a przecież wyższy był ponad 
wszystko i mądrzeiszy od wszystkich, 
'żyjących filozofów świata, bo już znał 
tąiemnicę śmierci i słodycz wiecznego 
odpoczynku- (d. c. n.) 
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[(II li STIUCT 
bcie Warszawy w kilku vi«fszach 

Jedna z największych niedogodności 
aka znoszą mieszkańcy Mokotowa jest 
zupełny brak hal targowych, Czterdzic-
sto-tysiecznu ludność Mokotowa dotąd 
eszcze korzysta z niewielkiego, prymi, 
iywnie urządzonego bazaru, mieszczą- j 
:c*go się w podwórzu przy ul. Puław-: 
;kfej. Z hal targowych przy ul. Koszy-! 
cowej ludność uboga ma małą korzyść, 
ponieważ hale te są oddalone od 4 do 5 
;m. od środka Mokotowa. Nienormalny 
en stan rzeczy nie może bvć utrzymany 
ia cfluiszą metę. Na urządzenie hal tar 
towych nadawałyby się nieruchomości 
nlejskiet: 1) zajezdnia samochodowa 
)rzy ul, Madakińskicgo i 2) remiza tram 
calowa przy ul. Puławskiej, Obydwie 
e nieruchomości, spowodu szybkiej roz 

pudowy Mokotowa nie odpowiadają 
obecnie swemu przeinaczeniu, ponie-
.warż znajdują się w miejscach nieodpo
wiednich. Przebudowa zajezdni na hale 

Ijałaby się łatwo urzeczywistnić. 

! Poczynając od 18-ro grudnia 19.33 r. 
ido 1 września rb. funkcjonariusze PP. 
•zatrzymali ogółem na ulicy Wairszawy 
'1,542 żebraków ł włóczęgów (1.642 męż 
czyzrr I 900 kobiet). W tej liczbie było 
1.953 chrześclfrn oraz 589 żydów W 

'liczbie zatrzymanych było 460 recydy 
:wistów. w tern zatrzymanych po raz 
trzeci — 75, poraź czwarty — 6. i po
raź piąty — 1. 

• * • 
W tych" dniach" „Autobusy powiato

we" otrzymają tymczasem cztery nowe 
;iuksusowe wozy, które wzbudziły ogól-
!oe zainteresowanie na wystawie drogo* 
we i Autobusy te zbudowane są z uw

zględnieniem ostaitnich zdobyczy teclini 
ki. Między Irr. mają one b. estetyczną 
.linję aerodynamiczną i cały szereg 
urządzeń, mających na celu wygodę pod 

(różnych, niespotykanych dotychczas w 
naszej komunikacji autobusowej. Każdy 

iWÓz liczy 30 miejsc siedzących, nie l i 
cząc obsługi. Nadwozia są w całości wy 

;.<onane w kraju. Wozy tc już w począt 
ikach przyszłego tygodnia będą urucho
mione! na linji Warszawa — Otwock — 

jSródborów 1 Warszawa — Karczew. 

Jesienna wycieczka 
do RUMUNJ1 
i T U R C J I 

(S ina la , K o n s t a n t y n o p o l ) 

tf3.X.3S r . -28.X.35r . Cena zł. 394.— 
:>be|mui« paszporty, wizy, przejazd koleją 

i statkami mieszkanie i utrzymanie. 
Informatje i zapisy do dn. 8. X- '• h. 
w Polakiem Biurze Podróży O R B I S 
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KRATECZKI. 

J ą k m a s z y n y . 
Odruch wierzyciela. — 

I znowu muszę zaprotestować prze
ciwko nicsDrawicdliwości tego świata. 
Ostatnio w Polsce organizowano ..dzień 
konia"- Bardzo ładnie. Koń. to zwierze 
bardzo poczciwe i wole bvle konia od 
niejednego Kona. 

Bywają „dni Matki". Pięknie. Matkę 
trzeba szanować, ona to bowiem jest tą 
niezwykła kobieta, tą cudowna istotą, 
która potrafi energia i wytrwałością do 
kazać więcej, niż 10 wierzycieli i 10 ko 
morników do kupy wziętych: ona jedna 
potrafi wyciągnąć pieniądze i z tei też 
Tacii należy sie szacunek iei zaletom-

Bywają „Dni Dziecka". Bardzo słu
sznie. Po nocach dla dziecka powinien 
wreszcie przyjść takie i dzień dziecka-
Zgad«.am sie z Um. 

Je£ii po „dii i i . konia" urządzony bę
dzie „dzień osła" — proszę bardzo. Nis-
mam nic przeciwko uczczeniu rozmai
tych niemiłych memu sercu osób. 

Ale jeżeli urządza się specjalny 
„dzień" poświęcony bydlęciu, nie mó
wiąc Już o dniach poświeconych ludziom 
to powinien przecież bvć wreszcie jeden 
przynajmniej dzień do roku poświecony 
najnieszczęśliwsze! ludzkiej istocie, naj
bardziej poniewieranemu człowiekowi, 
najbiedniejszej ofierze niezdrowych sto
sunków matrymonialnych — mętowi. 

Taki ..Dzień męża" powinien bvć u-
rzadzany z wielka nomoa i parada Od 
rana należałoby wysyłać na ulice wszy
stkich mężów, udekorowanych soecialne 
mi odznakami (niekoniecznie rogami). 
Domy przybrane zielenią. Dzieci miały
by zapowiedziane, że tego dnia muszą 
słuchać ojców. 2onv w tvm dniu nie mia 
>vbv orawa upominać sie o pieniądze, a 
co Rajwa żniefsze. w dniu tvm każdv ma* 
miałby n n w o wrócić do domu o dowol
ne! porze aby wiedział że jest Jego świę 
tn Ponadto maż mógłby w tvm dniu na
reszcie powiedzieć żonie prawdę, co my 
śli o ugotowanym przez nia obiedzie, 
przyczem żona nie miałaby prawa rzu
cać mu w odpowiedzi na głowę ani tale
rzy, ani garnków, ani krzeseł, ani żad
nych innych przedmiotów domowego u-
żytku. ani wreszcie wymyślać mu od 
idiotów, bałwanów, nierobów, kretynów 
i wołów. 

Wtedv dopiero maż wiedziałby 1 wie
rzyłby, że rzeczywiście jest „dzień mę

ża", że i on ma święto przynajmniej w 
ciągu jednego dnia w roku-

T o byłoby zbvt piękne. abv mogło 
być prawdziwe — westchnie niejeden 
mąż. Nie. bracie w niedoli małżeńskiej. 
Ty lko nieco wysiłku, nieco silnej woli. 
a „dzień m?ża" będzie można wprowa
dzić w życie. Jeśli mężowie sami. we 
własnym zakresie, nie czuja sie na si
łach do zrealizowania tego planu, mogą 
udać się po pomoc do Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami, które — jeśli 
opiekuje sie szkapina głodna, wróbel
kiem zmarzniętym czv innym bydląt
kiem nieszczęsnym, to zaopiekuje się 
chvba i nieszczęśliwym mężem. iedvnem 
stworzeniem, nad którem niema żadnej 
opieki. 

Qdvbv Jeszcze tych mężów bvło co
raz mniej (ale. gdzie tam..) to mężowie 
mogliby mieć nadzieję, że beda otoczeni 
troskliwa opieka państwa. Gdvbv bo
wiem mężowie ginęli, wymierali, to 
wówczas towarzystwa rozmaite a rów
nież i państwo otoczyłoby Ich taka sa
mą opieka, jaka otacza sie dzisiaj- dajmv 
na to. żubry. 

Ale, niestety.-. Żubrów Jest mało. a mę 
żów Jest dużo. O wiele za dużo. 

JOACHIM K R E W K I . 
•Joachim Waltenstein miał odebrać od 

Zygmunta Songerstei"a z ulicy Wólczań 
skiej forsę. Bardzo to mila rzecz odbie
rać pieniądze, jeśli ie daja. Ale Songer-
stein nie dawał- Nic miał. czy nie chciał 
grunt- że nie dawał. I gdv Walenstein 
zgłosił sie oo raz sto i pierwszy po pie
niądze. Songęrstein powiedział otwar
cie: 

— Panie Waltenstein. pan sie "ie po
trzebuje potrzebować tak często fatygo 
wać. gdvż Ja pieniędzy nie mam dzisiaj, 
nie będę miał jutro 1 nie będę miał pew
no za rok także. Jak kiedyś będę miał. to 
pana zawiadomię pocztówka. 

Waltenstein nic nie odpowiedział. Nai 
pierw zbladł, potem zrobił sie czerwony 
a wreszcie ze złości wziął znajdującą 
się u Songerstełna maszynę do pisania i 
trzepnał nia o podłogę, aż maszyna Jęk
nęła I trochę sie rozbiła także. 

Ten akt gniewu kosztować będzie 
Waltensteina *00 zł- gjrzvwnv lub 2 ty
godnie aresztu. Jerzy Krzeckl. 

Leśniczy zastrzelił dwu kłusowników 
Jeden zmarł na miejscu, drugi w szpitalu 

Ze świecia donoszą: 
Wieczorem o godz. 6-eJ leśniczy nań 

stwowy Stanisław Kałucki % leśnictwa 
Kuźnica pow. świecki, natknął sie na 
dwóch kłusowników uzbrojonych w 
strzelby i usiłował ich zatrzymać-

Kłusownicy nie reagowali na wezwą 
nie leśniczego. lecz oddali do niego 

kilka strzałów. 

które chybiły. 
W odpowiedzi Kałucki oddał również 

dwa strzały z dubeltówki raniąc obu 
osobników w głowę- Jeden z rannych 
zmarł na miejscu, drugi zaś w drodze 
do szpitala. 

Dotąd nie udało sie stwierdzić tożsa
mości obu zabitych-

PlCKIM pudru CHE RYS 
RADIO-KĄCIK* 

DZIŚ, dnia 4 października wieczorem: 
RASZYN. 

15.'̂ 5 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Muzyka lekka 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
1615 Koncert ze Lwowa 
16.45 Październik na niebie ł ziemi 
17.00 W. polskiej drewnianej Pompei — re

portaż z prasłowiańskiej osady w Bisku
pinie, Marji Rudnickiej 

17.15 Minuta poezji t '. 
1720 Kwintet fortepianowy 
17.50 Poradnik sportowy 
1800 Koncert 
1830 Pogadanka aktualna 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
1845 Muzyka z płyt 
19.00 Koncert reklamowy 
19.15 Program na dzień nasteny 
19.25 Skrzynka rolnicza 
19.35 Wiadomości sportowe lokaln 
1940 Wiadomości sportowe ogó'"': 
1950 Monolog aktualny 
20.00 Muzyka ze Lwowa 
20.50 Dziennik wieczorny • 
21.00 Obrazki z Polski współczesnej 
21.05 Koncert symfoniczny w wykonania or

kiestry P. R. 
2220 Muzyka taneczna z płyt 

W przerwie o godz. 2300 Wiadomo
ści meteorologiczne dla komunikacji lot
niczej 

Łódź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1335 Muzyka x płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Pogadankę z Łódzką Rodzina Radjo-

wa — wygłosi red. J. Piotrowski 
18.45 Muzyka z płyt 
19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
19-35 Wiadomości sportowe lokalne 

o:o-o 
SOBOTA dnia 5 października. 

KASZYN. 
630 Pieśń poranna 
6.33 Pobudka do gimnastyki 
6.34 Gimnastyka 
6 50 Muzyka z płyt 

,W, przerwie e godz. 7-20 Dziennik 
poranny 

7.50 Program na dzień bieląc; 
7.55 Parę informacyi 
8.00 Audycja dla szkół 
8 1 0 Przerwa 

11 57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1203 Dziennik południowy 
12.15 Koncert zespołu salonowego St. Ra-

chonia 
13-25 Chwilka dla kobiet 
1380 Przerwa 
14.30 Koncert z płyt 
15.00 „Pensjonarskle figle" — fragment t 

powieści H. Auderskiej p.t. „Poczwarki 
wielkiej parady" 

1530 Koncert tria salonowego Rymowłcza 
16 00 Lekcja języka francuskiego 
16.15 Muzyka z płyt 
16.30 Skrzynka techniczna 
16.45 ..Cała Polska śpiewa" 
17.00 Nabożeństwo 7. Ostrej Bramy w Wl!n>e 
1750 Pogadanka z Wilna 
1800 Teatr wyobraźni dla dzieci-, komedja 

p.t. „Gwiazdy i dwójki" 
18 30 Przegląd wydawnictw 
18.40 Pogadanka społeczna 
18.45 Muzyka z rłyt 
1900Koncert reklamowy 
1915 Prognm na dzlen następny 
1925 Przegląd prasy rolniczej 
19.35 Wiadomości sportowe lokalne 
1940 Wiadomości sportowe ogólne 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka H. Goldy z udziałem J. 2yń-

skiego 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obóz dla matek z dziećmi 
21.00 Audycja dla Polaków z zagranicy 
21.30 „Wesoła Syrena" 
22.00 Muzyka lekka ze Lwowa 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23.05—24.00 Muzyka taneczna z płyt 

ŁÓD2, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1330 Muzyka z płyt 
14.25 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Odczyt gospodarczy p.t. „Polska bez 

Łodzi" — red. M. Kołtoński 
1840 Pogadanka strzelecka 
1845 Muzyka z płyt 
1910 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości sportowe lokalne 

0 0 — 

P A R Y Ż 
LANSUJE 

NOWY RODZAJ 
PUDRU 

DO TWARZY 
Fraeeuacy chamie;, po latach dociekać, wyaa-

lleśśi nowy puder dv twarzy, (Ittóry całkowicie 
jWndue kres połyekowi noaa i tluete wyglądają
cej akorze. Nadaje cudo May .matowy wygląd", 
jhMry triyma aią S godzin. Ani deszcz, nni po-
r<-«>. aia nie mogą aaizkodzic. 

Z R Ó B . ~ \ | 

TĘ PRÓBĘ 
l a j e m e t e a poiega aa nowym a k L d a i k u , nszwnj 

^
-„Podwójną Piastą", zawartym obecnio %j 

r rym Pudrze Tolcalon. Stanowi on o próhij 
wilgoci pudru. Przekonaj aią o tern aaaan prze] 
*V-zwykłą próbą. Poayp palec Nowym Pudrem 
Tokalon, zanurz go w szklance wody. Wyj i f l 
palec, a zobaczysz, ia nia jeat on blysztzącyj 
mokry, lecz luptlnie suchy l „matnwy". Puderi 
ton opiera aią wilgoci, ponieważ zawierz 
.Podwójną Pianką". 

Skora Pani nio mono owo I lasta , o I le używa' 
Pani Nowego Pudru Tokalon. Może Pani tańczy* 
godzinami w dutzuej aali i niiec cerą tak m u 
•wiatą i śliczną, jak gdy Pani przyszła. Nowy1 

Ptidrr Tokalon został nzoany przez wazyatkio 
eleganckie iraucuzki. Wypróbuj go dziś jeszcze,' 
a zubaczjrzz Jak całkowicie odmienny jc»t 
wszystk ich innych pudrów, ponieważ jest 
jedynym pudrem, opartym na tajemnicy „ma., 
wego wyglądu". Faacynujące, dziewczące piękno, 
jakie Cl nada, wzbudzi podziw I zazdrość 
wazyatkich przyjaciółek. 

STErAN LEMONNIER. 

Niespodziewany spadek. 
Państwo Klosmenilowie zdumieli się nie

pomiernie, kiedy pan Godilon, notarjusz ś.p. 
Eustachego Bonarda, zawiadomił ich, że nie. 
boszczyk zapisał-im cały swój majątek. 

Byli oni bezsprzecznie najsympatyczniej-
szem małżeństwem w świecie: on, Antoni, 
trzydziestopięcioletni, pracowity i stateczny 

Smężczyzna; ona, Florentyna, dwudziestopię
cioletnia, ładna i subtelna kobieta, dużo mieii 
przyjaciół i żyli zgodnie jak dwa gołąbki. 

Stosunki ich z ś.p. Eustachym Bonnai. 
dcm, jakkolwiek więcej niż poprawne, ba, 

i serdeczne nawet, nie były jednak zażyle. 
' Zarówno różnica w stanowiskach, jak i sy
tuacji finansowej, nie pozwalały zresztą na 

1 to. Nieboszczyk Bonnard bowiem, jeden z 
administratorów firmy handlowej, w której 
Antoni Klosmenil pracował, był człowiekiem 

{ bardzo bogatym, podczas gdy Klosmenilowie, 
żyjący z niewysokiej gaży Antoniego Jedynie 

• zmuszeni byli liczyć się z groszem. 
Jakkolwiek ś.p. Eustachy Bonnard odno

sił się wyjątkowo życzliwie do nich, daleko 
jednak było do tego, by móc wnosić stąd, że 
zrobi z nich uniwersalnych swych spadko. 
bierców. Zacności człowiek tłumaczył w te
stamencie krok swój pragnieniem, by młodej 
i sympatycznej parze nie brakowało nic do 

; szczęścia. 
Antoni Klosmenil, wróciwszy od notarju-

l sza Godilona, ogłuszał nieledwie żonę swą 
i okrzykami radości: 

— Jesteśmy bogacił Słyszysz, najdroż. 
" szal Bogaci! Rozumiesz? Bogaci!! Czy zda-
• jesz sobie sprawę z wszystkiego, co mieści 

«ię w tern słowie? 
Poczein wyliczać zaczął głosem stanow-

— Najprzód auto!... Następnie willa.... 
Niebardzo blisko Paryża, oczywiście, skoro 
fundniemy sobie samochód... 

Wtem urwał uderzając się w czoło: 
— Co ja wygaduję? Nie potrzebujemy 

kupować auta, gdyż będziemy mieli luksuso. 
wą limuzynę Bonnarda. Ach! Poczciwy ten 
człowiek! Jemu zawdzięczać będziemy wszy
stko!... Wszysko! Ależ śmiej się, Florentyn-
ko! Bądź weseła! Ciesz się wraz ze mnąl 
Koniec już żmudnym naszym bilansom w o. 
statnim dniu miesiąca! Kopertom na każdą 
kategorję wydatkowi Łamaniu sobie głowy 
nad wiązaniem końcowi Hurra! Florentynkol 

Młoda kobieta zbyt wielkiem szczęściem, 
rażona jak gromem spoczątku, dostroiwszy 
się niebawem do swego męża, szaleć zaczę
ła na swój sposób z radości, pomrukując je
dnak raz po raz: 

— To niemożliwe! To niepojętel pod
czas gdy Antoni spacerował tam i spowio-
tem po saloniku, pogardliwem spojrzeniem 
obejmując skromne mebelki, które były w 
ciągu kilku lat niemymi świadkami cichego 
ich szczęścia małżeńskiego. 

— Dlaczego niemożliwe? Dlaczego niepo
jęte? — pytał z oburzeniem — nie trzeba 
przesadzać, ś.p. Bonnard znał nas zbyt do. 
brze nato, by nie miał interesować się na
szym losem. Słysząc cię możnaby przypuścić, 
że zrobił spadkobiercami swymi ludzi wzię
tych na chybił trafił... z ulicy. Bądź spokoj
na! Nieboszczyk wiedział, co robi! Możemy 
cieszyć się bez skrupułów z niespodziewa
nego spadku — niespodziewanego, powta
rzam, nie niepojętego (dodał z naciskiem), 
gdyż nie wyrządzamy krzywdy nikomu. Bon-
nard bowiem nie miał spadkobierców natu
ralnych; notarjusz Godilon upewnił mnie co 
do tego. 

Florentyna w podziwie dla swego męża 
rzuciła mu się z uniesieniem na szyję, wo-

Ty masz słuszność zawsze, najdroż-
łając: 

szył 
Idąc nazajutrz zrana do biura, Antoni 

Klosmenil triumfował w skrytości ducha. Spo 
dziewał się, że wypadnie mu postawić szam
pana kolegom i czekał tylko najlżejszej alu
zji, by z miłą chęcią poddać się utaremu zwy 
czajowł. 

Lecz gratulacje kolegów miały dziwny od 
cień dyskretnej kondolencji; towarzyszyły im 
nienaturalne i przesadne uśmiechy; przery
wane były osobliwemi zamilczeniami, któ
rych sensu Antoni, szukając daremnie, wy
tłumaczył wreszcie sobie, źe przyczyną dwu-
znacznego zachowania kolegów — była za
zdrość. 

— Koledzy zazdroszczą mi, wyobraź so
bie, najdroższa! — mówił wróciwszy do do
mu śmiejąc się niefrasobliwie dziwna 
rzecz! Mnie się zdaje że ja cieszyłbym się, 
gdyby któremu z nich spadła taka gratka z 
nieba. Ach, gdybyś widziała ich miny! 

Pani Klosmenilowa, która zdążyła już 
przystosować się do nowej swej sytuacji, se
kundując wesoło małżonkowi w drwinach, 
jakiemi obsypywał zazdrośników na odle
głość, podzieliła się z nim swemi zamiarami 
w najbliższej przyszłości, i dzielnica, dokąd 
zamierzali przenieść się była już wybrana, 
wobec czego sąsiadować będą z panią Gar-
dełową, żoną bezpośredniego szefa Antonie
go. Jakkolwiek ten nosił się już z myślą po
rzucenia posady, dobrzeby jednak było u-
trzymywać z domem tym towarzyskie stosun
ki nadal, lecz na równej już stopie. 

— No, oczywiście! Zmieniamy przecież 
sferę ale wejdziesz w swoją rolę z łatwością, 
zobaczysz! 

W kilka dni potem młoda kobieta zjawi
ła się — wzruszona trochę — na popołudnio
wej herbatce u pani Gardefowej. W zebra

niu brały udział żony kolegów Antoniego 1 
skoro tylko pani Klosmenilowa weszła do 
sali wszystkie oczy zwróciły się na nią. 

— Mówiłyśmy przed chwilą o tobie, moja 
koch ana. Informowałam właśnie te z pan, 
które nie wiedziały jeszcze o niczem, o szczę 
ściu, Jakie cię spotkało — przywitała ją pani 
domu, poczem biorąc Florentynę za ręce ciąg 
nęla z dobroduszną miną dalej: 

— intencje ś.p. Bonnarda niezupełnie by
ły obce dla ciebie, nieprawdaż? Jesteśmy w 
swojem kółku, możemy więc mówić otwar
cie. Przyznaj się nam, kochanieI 

Florentyna zaprotestowała energicznie, 
wywołując wybuch śmiechu wszystkich pań, 
podczas gdy pani Gardefowa macierzyńskim 
gestem klepiąc zaczerwienioną Florentynę po 
ramieniu, mówiła: 

— Dajmy spokój wobec tego. Cokolwiek 
myślimy o calcj tej sprawie, jesteśmy cl w 
dals-ym ciągu życzliwe; wierzaj mi, Floren
tynkol 

— Ale, ale... dodała słodzie] jeszcze — 
czy mąż twój nie odniósł się zbyt źle do fak
tu? 

Pani Klosmenilowa zbladła. 
— Co znowu? Bardzo był panu Bonnir-

dowi wdzięczny za jego pamięć o nas! — od
parła z godnością. 

Chłód powiał po audytorjum. Pani Garde
fowa obrzuciwszy porozumiewawczem spoj
rzeniem Inne panie, z afektacją zaczęła mó
wić o gałgankach. Lecz rozmowa nie kleiła 
się, aż wreszcie pani Klosmenilowa nie mo
gąc pancwać dłużej nad sobą, opuściła pier
wsza zebranie. 

— Jezus Marja! — myślała wracając do 
domu — one są przekonane, źe stary ten 
człowiek spłacił zapisem tym dług jakiś! Ależ 
to okropne... ohydne podejrzenie. 

Kiedy z zaczerwienionemi oczyma oznaj
miła, nie podając przyczyny, mężowi, źe nl» 

zamierza bywać u pani Gardefowej nadal, 
Antoni spojrzał na nią tak dziwnie, że upa
dła na duchu do reszty. 

Dalsze dni wystawiały ich na coraz więk
sze próby tego rodzaju. Antoni przechodził 
od wściekłego gniewu do obojętności. Plo-
rentyna zaś wstrzymywała w jego obecności 
łzy z trudem. 

— Moja droga — odezwał się do niej pe
wnego dnia zrezygnowanym głosem no
siłem się z myślą zrzeczenia się tego spadku. 
Przysięgam ci, źe byłem nawet zdecydowany 
na to. Lecz po głębszem zastanowiniu przy
szedłem do przekonania, że nic to nam nre 
pomoże! Nie uchroni od złych językowi... 
Nie odwróci podejrzeń!... Ludzie będą w dal
szym ciągu myśleli to, co... myślą 1 Gorzej 
jeszcze. Krok ten uważaliby za potwierdze
nie podejtzeń z mojej strony. Wobec czego... 
trudno, Florentynko, musimy pogodzić się z 
tern!... 

— Ale ty, najdroższy, nie wierzysz nik
czemnym tym insynuacjom? — pytała młoda 
kobieta trwożnle zaglądając mężowi w oczy. 

— Oczywiście, że... nie! — odparł gło
sem bezdźwięcznym patrząc w stronę. 

W kilka tygodni potem państwo Klosme
nilowie przenieśli się do wspaniałego apar
tamentu przy parku Monceau. Lecz otacza
jący ich zbytek nie cieszył młodej pary. Prze 
ciwnie, budził bolesne myśli. Jakkolwiek trzy 
mali się zawsze razem, jak dawniej, jakże 
dalecy byli od siebie! 

Pewnego dnia Florentyna uklękła w wiel
kiej rozterce duchowej obok męża, pytając 
tragicznym głosem: 

— O czem myślisz całemi godzinami, na], 
droższy? 

— Myślę — odparł ze wzrokiem utkwio
nym w przestrzeń — że my, tacy szczęśliwi 
przedtem, bardzo Jesteśmy nieszczęśliwi te
raz! Tłum. I. S. 
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NIE ZANIEDBYWAĆ TRENINGÓW i 
Terminy meczów mogą lada dzień wyskoczyć 

.W dn:u 12 września na zebraniu zainte 
resowanych klibów niezrzeszonych rozlo
sowano pozostałe do rozegrania mecze fi
nalistów ustalając 1 weryfikując przeciwni
ków. Terminy meczów postanowiono wy
znaczyć po uzyskaniu najskromniejszych 
możliwości rozegrania zawodów, bowiem 
w dniu posiedzenia nie można, było ustalić 
terminów spowodu zajęć a boiska. 

Komunikat Komisji Turniejowej wyczer 
pująco sprawę tę załatwił; był też on ogło 
szony w „Echu". 

Ponieważ w dzielnicach z których rekra 
tują się finalścl, interesują się sfery piłkar
skie dalszym losem turnieju i tamtejsi „me 
cenasi" piłkarstwa pragnęliby aby turniej 
zakończony został jaknajprędzej zwrócil-
śmy się do Komisji Turniejowej 1 ŁKS , 
gdzie nam oświadczono, że turniej dawno 
mógłby być zakończony, gdyby zaszły mo 
żliwości rozgrywania zawodów w dnie ro
bocze, na co sie kluby niezrzeszone nie go
dzą. W niedziele i soboty ostatnio gr.ić nie 
można było w żaden sposób bowiem: 1) 
sobota 14.9 zajęta była na. mecz Jugosła-
wja — Łódź. 

2) nedziela 15.9 — grano mecz Łotwa 
— Polska. 

3) w soboto 21.9 — rozpoczęły się mi
strzostwa A-klasy i odbyły się zawody lek 
koatletyczne. 

4) w niedzielę 22.9 przedpołudniem gra 
no o mistrzostwo A kl. ŁKS — ŁTSG. 

5) Popołudniu tegoż dnia stadjon był od 
dany do dyspozycji Zarządu Miasta i odby 
ło się święto WF. 

6) W sobotę 27 i niedzielę 28.9 — na 
ŁKS-ie odbyły się: zawody lekkoatletyczne 
tak. zw. „Dzień sztafet" i mecz ŁKS — Le 
gja-

Możliwości rozegrania dalszych zawo
dów zajdą dopiero i to bez pewności że od 
będą się wszystkie mecze, w terminach 12 
1 13.10. 

W każdymbądźrazie pewne jest, że tur
niej zostanie zakońdzony JaknajrychkJ 
na czem zależy w pierwszym rzędzie orga
nizatorom turnieju zapewne więcej niż za
interesowanym klubom. 

Nagrody „Echa"' zostały już zakupione 
w firmie ,.Stadjon". Są to: 11 par butów 
p:lkarskich wartości 165 złotych i 6 piłek 
nożnych (12 części każda). Ze swej strony 
uważamy, że finaliści nie powinni zanied
bywać treningów — be- terminy meczów 
mogą wyskoczyć jak z procy — lada dzljń. 

Odbyły się międzyklubowe zawody ka-
j ' jakowe zorganizowane przez Klub Sporto-

1 wy Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jed 
wab-u, na trasie rzeki Pilicy Tomaszów — 
Spała — Tomaszów z prądem i pod prąd 
około 24 kim. 

Na Przystani Wioślarskiej KS. TFSI. 
wystartowało 32 kajaków dwuosobowych 
5 z ZHP., 5 z Klubu Sportowego Toma
szowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu, 1 
ze Zw. Strzeleckiego I 1 niezrzeszony. Na 
podstawie protokółu kerownictwa i Komi
sji Klasyfikacyjnej powyższych zawodów 
I miejsce zajęli: pp. Adamski Benjamin i 
Ehlas Eugeniusz z ZHP, przebywając tra
sę w czasie 3 godz. 19 min. 42 sek. II miej 
sce pp. Koprowski Leon i Bornstein F. w 
czasie 3 godz. 20 min. 18 sek. III miejsce 
pp. Rakowski Tadeusz i Lewandowski Ire
neusz w czasie 3 godz. 21 m. 44 sek. wszy 
scy z sekcji wioślarskiej Klubu Sportowego 
Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jedwa
biu. Należy zaznaczyć, że zawodnicy III 

miejsca pp. Rakowski i Lewandowski zajęli 
by niezawodnie I-sze miejsce, gdyby n e 

dziura w kajaku, 
którą nabyli na trasie w drodze powrotnej, 
jadąc jako pierwsi o najlepszym czasie. 
Przybyli na metę mając dno kajaku napeł
nione wodą. 

Za zajęc:e I-go miejsca harcerze otrzyma 
li dyplom i piękną nagrodę inż. Jana Her
tza, przewodniczącego wydziału sportowe 
go Klubu Sportowego Tomaszowskiej Fa
bryki Sztucznego Jedwabiu, wyobrażającą 
kajak, z 2 wiosłującymi kajakowcami bron 
zowany, umocowany na płycie alabastro
wej; wioślarze z Klubu Sportowego TFSI. 
za II miejsce otrzymali dyplom i żetony, za 
III — dyplomy. 

Zawody odbyły się ściśle według reguła 
minu przyjętego przez organizacje b:orące 
udzteł w zawodach. 

Dzień naogół słoneczny, wiatr niezbyt 
sprzyjający zawodnikom. 

Sport w Kilku słowach 

D o W A R S Z A W Y 
NA MECZ 
P I Ł K A R S K I POLSKA — AUSTRIA w dn. 8 października 

i Dx'<t oltatnl dzień iprtadily bil«tów n» mecz. ^^mam^^m 
Zapisy WAGONS-LITSCOOK. Piotrkowska 68, tel. 170-70 

Kto otrzyma tytuł mistrza ? 
Międzyoddziałowe zawody strzelecKie. 

Komenda X odziału straży pożarnej w 
Łodzi, pracując intensywnie nad wychowa
niem fizycznem najszerszego ogółu miesz
kańców naszego miasta, urządza stale róż-
nei kategorii zawody sportowe, wynik któ
rych dał możność skonstatowania znaczne
go wyrobien!a fizycznego u poszczególnych 
zawodników. 

Kierując się dewizą „w zdrowem ciele 
zdrowy duch'' komenda X oddziału straży 
w Widzewie dąży stale do podniesienia po
ziomu sportowego nie tylko strażaków ale 
1 ogółu robotników w Łodzi. 

Oto Zarząd Główny Związku Straży; Po 
żarnych RP. w Warszawie, wydał zarządzę 
nie w sprawie przeprowadzenia w Łodzi 
międzyoddzlałowych zawodów strzeleckich 
w celu wyeliminowania zespołu mistrzow
skiego do ogólnopolskich zawodów Straży 
Pożarnych na rok 1935-36. 

W związku z tern powstał Komitet Or
ganizacyjny. 

Przeprowadzenie zawodów powTetzono 
komendzie X oddziału straży naczelnikowi 
majorowi Bronisławowi Jędrzejewskiemu. 

Na posiedzeniu Komitetu uchwalono fer 
min zawodów na dzień 6. 7 I 8 październi
ka w godzinach od 8 do 16-ei. odbywać 
się one będą na strzelnicy Klubu Sportowe
go „Wimy" przy ulicy Rokidńsklej 82, we 
dług następującego programu. 

1. Konkurencja BZ. Krajowy Nr. 6, 2. 
Broń długa bocznego zapłonu, kaliber 22, 
o przyrządach celowniczych otwartych fa
brykacji polskiej 8. Odległość 50 mtr. 4. Po 
stawa regulaminowo — dowolna. 6. Tarcza 
50X10. 6. Iloś« strzałów: 10 na każdego za 
wodnika. 7. Czas strzelania 8 minut na ser 
ję. 8 Ocena: zespołowa. 9 Ilość strzałów 
próbnych: 3 strzały na każedgo zawodnika 

10. Możliwych: zespołowo 300 punktów. 
.W, zawodach uczestniczyć mogą jedynie 

zawodnicy, będący członkami Straży Pożar 
nej od dnia 1 czerwca rb. bez względu na 
posiadaną OS. 

Termin zgłoszeń imienny zespołu upły
wa z dniem 4 bm. godz.12. 

Późniejsze zgłoszenia nie będą brane 
pod uwagę. Zgłoszenia należy nadsyłać do 
X oddziału traży Pożarnej przy ulicy Roki
dńsklej 81. 

Oddziały mogą wystawiać dowolną 
Ilość zespołów 3-osobowych, zaś po Ich 
zgłoszeniu nie wolno zmieniać już składu, 
chyba w razie choroby zawodnika. Wpiso 
we za zespół wynosi 1 zł. 

Zespół, który osiągnie największą ilość 
punktów otrzymuje tytuł mistrza, zespół ko 
lejny wicemistrza miasta Łodzi. Pozatem 
mistrzowski zespól otrzymuje nagrodę prze 
chodnlą. 

Pierwszy dzień zawodów, jak' już zazna 
czyliśmy odbędzie się już w niedzielę, dnia 
6 bm. o godzinie 8 rano. 

ODDZIAŁ CYRKU STANIEWSKICH PRZY
BYWA DO LODZI 

Jak się dowiadujemy w najbliższych 
dniach przybywa do Łodzi I reprezentacyjny 
Iddział cyrku Staniewskich, który zadcmo.n 
struje nam najlepszy ze wszystkich dotych 

czasowych programów. Znanem jest, że 
prasa całego kraju w najwyższych superla
tywach o obecnym programie się wyraża, 
składa się on bowiem z największych atrak 
cyj obecnei doby. Cyrk Staniewskich zain
staluje się jak zwykle na placu przy ulicy 
Ks. Bandurskiego 10. Pobyt cyrku Staniew 
skich ograniczy się tym razem tylko do kilku 
dni ze względu na zamknięcie sezonu cyrko 
wego. Datę otwarcia podamy w najbliższym 
numerze naszego pisma. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
sali Geyera przy ul- Piotrkowskiej 295 
ciekawy towarzyski, drużynowy mecz 
bokserski Geyer — IKP. Mecz rozpo

cznie się o godz. 20,15 wieczorem-
W dniu dzisiejszym zostanie zakon 

czony w Łodzi trzydniowy skoszaro
wany kurs przodowników piłkarskich, 
prowadzony pod kier- trenera PZPN-u 
p. Spojdy. : 

W dniu dzisiejszym nastąpi wyjazd 
do Krakowa drużyny koszykówki żeń
skiej IKP na finały mistrzostw Polski, 
któro odbędą się w ciągu soboty i ok*: 
dzieli. . — -

W dniu dzisiejszym wyjeżdżają do 
Warszawy na dziesięciobój o mistrzo' 
stwo Polski, Bystry z K P Zjednoczo
ne i Maciaszczyk z Sokoła-

W jdnlu dzisiejszym o godz- 22-t) 
przyjeżdża na dworzec Fabryczny dni 
żyna wiedeńskiego Hakoahu w nastę
pującym składzie: Levy, Stress, Weis?. 
Firdifeld, Platschek, Schindler, Ehrlich. 
i-szv Zwiebel, Mausner, Donnenfcld 
1 Rtiss. Jest.to najsilniejszy obecnie 
skład wiedeńczyków, w którym ^rzed 
tygodniem oclnieśli sensacyjne zwycię 
siwo nad Favoatne,rA.C- w stosunku 
Sit* Jutro o godzinie 15,30 rozegrają 
wiedeńczycy w Lodzi mecz z l igowym 
Ł-KS-em. . 

V I I I raid motocyklowy Union-Tou-
ringu. którv będzie największa tegoro
czna 'moreza «Ofoivk !c*ra w nasTem 
mieście wzbudził ogromne aiaintereso-

! wanie. o czem świadczą liczne zgłosze
nia m- in. czołowych motocyklistów 
warszawskich". 

Trasa raidu prowadzi z Łodzi przez 
Pabianice — Łask — Szadek — Unie
jów — Gostków —• Łęczyca — Ozor
ków — Zgierz — Stryków — Brzeziny 
— Rawa — Tomaszów — Piotrków — 
Wadlew — Łask — Pabianice — a na 
stepnie znów do Łodzi. Trasa ta wvno 
si ogółem 360 kim. przvczem start na 
stąpi o godz. 7-ej zrana sprzed lokalu 
klubowego Union-Touringu n godz. 7-ej 
zrana. Meta znajdować sie będzie rów 
nież w tern samem miejscu. Podkreślić 
należy, że raid Jest również oo Taz nler 
wszy dostępny dla motocyklistów niez 
zrzeszonych w Polskim Związku Moto-
klowvm którzy zgłaszała sie do raidu 
b- licznie- Dla zwycięzców w poszczę 
gólnych kategoriach przeznaczone sa li 
czne i b. cenne nagrody. Przechodniej 
nagrody Magistratu m. Łodzi broni ło
dzianin p- Schoenborn. 

Doniosłe ulepszenia w planie gry 
3 4 - e j Po lsk ie j P a ń s t w o w e j Loter j i K lasowe] 

Upodobania ludzi to kwestja temperamen 
tów. Najdobitniej ujawnia się to w grze na 
loterji. Gdy porozmawiamy na ten zawsze 
interesujący temat w gronie znajomych, ło 
usłyszymy mnóstwo najróżniejszych zdań 
będących niejako sformułowanemi życzenia
mi poszczególnych osób. tri 

Kierując się zasadą wytrawnego kupca, dia 
którego zaspokojenie życzeń klienta stanowi 
naczelne przykazanie, Generalna Dyrekcja 

Szczególnie korzystnie dla graczy przed
stawiają się ulepszenia dokonane w planie 
gry nadchodzącej 34 loterji. Nie naruszając 
istniejących dotąd wielkich l średnich wygra 
nych Generalna Dyrekcja naszej loterji kla
sowej zwiększyła przewidzianą dla poszcze
gólnych czterech klas łączną ilość wygra
nych po 5.000 zł. z 155 na 165, po 2.000 
zł. z 550 na 565, po 1.000 zł. z 1085 na 
1110, po 500 zł. z 1345 na 1390, oraz po 
200 zł. z 53650 na 56350. W planie gdy 34 
loierji przybyło zatem 2.790 nowych wygra 
nych od 5.000 do 200 zł. 

Lecz to jeszcze nie wszystko! Generalna 
Dyrekcja naszej loterji, pragnąc spotęgować 
to Jak mile d'a gracza oczekiwanie na grub 
szą wygraną w poszczególnych klasach i 
dniach ciągnienia, ustanowiła d!a pierwszych 
dwóch klas po 4 wygrane--i;a>da po 25.0G0 

zł., dla klasy 3-ej 3 wygrane po 25.000 i d!a 
4-cj klasy 14 wygranych dziennych po 30 
tys. zł. Tym sposobem ilość wygranych we 
wszystkich czterech klasach od 20 do 100 
tysięcy wzrosła z 43 na 68. 

Biorąc pod uwagę ten fakt, że łączna 
ilość wygranych na sumy od 100 zł. do 10 
tys. zł. nietylko pozostała ta tama, lecz — 
jak już wspomnieliśmy wyżej — o 2790 
średnich i mniejszych wygranych została 
zwiększona, należy stwierdzić, że tak olbrzy 
mich szans Polska Loterja Klasowa dotąd je 
szcze nic dawała swym graczom. 

Ażeby pomimo to, nowi gracze nie zostali 
pokrzywdzeni w porównaniu z graczami 33 
loterji, którzy — jak wiadomo — uczestni
czą bezpłatnie w dodatkowem ciągnieniu 
gwiazdkowem, plan nadchodzącej 34-ej lo
terji daje nabywcom losów, podobne upraw 
njenie do uczestniczenia w dodatkowem ciąg 
nieniu wlelkanocnem, które odbędzie się dnia 
8-go kwietnia. Wylosowanych zostanie tym 
razem 2.000 wygranych po 20.000, 5000, 
2.000, 1.000, 200 i 100 zł. na łączną sume 
408.300 zł. 

Niewątpliwie wszystkie te ulepszenia znaj 
swój wyraz w jeszcze wyższem zainfere 

sowaniu się społeczeństwa naszą loterją kia 
S o w J i - W . Kattal. 

Doroczny odpust M.B. Różańcowej 
6 bm. w pierwsza niedziele paździer 

nikową w kościele parafialnym w Sto 
kach na przedmieściu m. Łodzi odbę
dzie sie doroczny odpust M. B. Różań
cowej, na który przybywają wielkie 
rzesze wiernych, z Łodzi i okolic. Su
me odprawi ks Drałat W- Bilski pro
boszcz z Mileszek- Słowo Boże wveło 
si ks- dr. W. Nadolski proboszcz z Alek 
sandirowa-

OTWARCIE NOWEJ SIEDZIBY. 
Dnia 5 października aptekarstwo łódzkie 

obchodzić będzie uroczyste otwarcie nowe 
go własnego lokalu Stowarzyszenia Właści
cieli Aptek (Polskie Powsz. T-wo Farmaceu. 
tyczne) w siedzibie przy ulicy Piotrkowskiej 
120, II-gie piętro front. Uroczystość odbę 
dzie się w ramach ściśle wewnętrznych o 
godz. 18 wieczorem. 

ZEBRANIE b. SKAUTÓW. 
Komenda Chorągwi Harcerzy w Łodzi po 

daje do wiadomości, że dnia 18 a nie U b.m. 
o godz. 20 w lokalu Z.H.P. przy ul. Gen. 
Br. Pierackiego 9 odbędzie sie pierwsze o-
gólne zebranie byłych skautów. 'Zebranie 
to obejmuje członków zarejestrowanych. — 
Byli skauci, którzy z jakichkolwiek powo 
dów udziału swego nie zgłosili a pragnęliby 
uczestniczyć w zebraniu proszeni są o dopeł 
nienie aktu rejestracji u kolegi mecenasa L 
Szymankiewicza ul. Kilińskiego 96a, w godz 
od 18-ej do 20-ej. 

— Chmielewski wyjechał do Pozna
nia gdzie będzie reorezentować t a r w v 
państwowe w wadze średnie! na nie
dzielnym meczu 7 Czechosłowacja. Pod 
koniec października Chmielewski rozno 
cznie w kadrze samochodowe! w Łodzi 
swa służbę wojskową. 

— Witold Majchrzycki został wyda 
lonv z poznańskiej Warty za usiłowanie 
znieważenie członka zarządu o. Cynki 

— Bartosik znany pięściarz KPZJed-
noczone otrzymał z klubu łódzkiego 
zwolnienie i podpisał zgłoszenie do war 
szawskiego CWS-u. 

— Po meczu tre 
ningowym kapitan związkowy Polskie 
go Zw. Piłki Nożnei Kałuża ustalił naste 
pirjący skład reprezentacji Polski na mec 
z Austrją: Albański. Doniec. Martyna 
Kotlarczyk' I I , Basiewicz. Dytko. Piec 
Gezma. Matlas; Malczyk; Kisieliński. Rs 
zerwa: Tatuś. Riesner, Łysakowski. Mi 
chalski. Góra, Wilczkiewcz. 

— Polski Związek Bok 
.serski ustalił następujący ostateczny 
skład Polski na mecz bokserski z Czecho 
Słowacja w Poznaniu: Sobkowiak". Krze 
miński. Polus. Kajnar. Misiurewicz, 
Chmielewski. Szymura i Piłat. 

Nie będzie meczu lekkoatletycznego an 
z Krakowem, ani z Kal;szean. Powodów od 
wołania imprez brak". 

W, czwartek Warszawianka rozegrała 
na swem tournee po Frrmcji północnej mecz 
z polskim klubem emigracyjnym Warta, 
jąc go 4:0 (0:0). 

PABJANICZANIN W REPREZENTACJI 
ŁODZI. 

Jak wiadomo, pomiędzy ustaloną przez 
kapitana związkowego p. Cylla jedenastką 
reprezentacyjną Łodzi na mecz z Krakowem 
znajduje się znany czołowy napastnik dru
żyny Pab. Tow. Cyklistów z Pabjamic — 
Kostowski. Dotychczas wymieniony wster 
wiany był tylko do rezerwy reprezentaicyj,' 
obecnie awansował i grać będzie na pozy
cji prawego łącznika. 

Jest to pierwszy zawodnik pabjanickl 
wogóle 1 pierwszy członek PTC, który za
szczycony został tego rodzaju wyróżnie
niem. 

Kostowski posiada swoisty styl gry w 
piłkę nożną. Aby jednak gra jego była sku 
teczna — znaleźć musi zrozumienie u swych 
kolegów z drużyny reprezentacyjne], bez 
współpracy któryeh zepchnięty być może 
do roli zawodnika mało produktywnego. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Szesnastolatka 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — M 

łość na poddaszu. 
Adria — Amok 
Casino — Mała mateczka 
Corso — Katiusza 
Czary Młode orły 
Europa Sing - Sing 
Grand - Kino — Dwie Joasie 
Metro — Amok 
Miraż — Marzenia miłosne 
Mimoza — Piotruś 
Przedwiośnie — A. B. C. miłości 
Faiace — Walc dla ciebie 
Rakieta — Powrót Frankensteina 
Rialto — Miłostki 
Sztuka Stworzona do całowania 
Zachęta — Przeor Kordecki 

z żelatyną 
Regina Dra Oetkera 

Z y c i e e k o n o m i c z n e . 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: . loco 11.30, październik 
10.98--11.00, listopadl 10.95, grudzień 10.92 
—1095 

LIVERPOOL: Ioco«6.53, październik 6.25, 
listopad 6-17, grudzień 6.16 

Egipska: loco 8t6!7, październik 8.26, IW 
stopad 8 29, styczeń, 8.17 

BREMA: loco 13i54, grudzień 12 20, sty-
czca 122-1, marzecJ1236 

\ 
Waluty, dewizy i akcje 

Mocniejsze usposobienie dla dewiz. 
Kursy dewiz na zebraniu giełdowem kształ 

towały się naogół zwyżkowo. Wyjątek sta
nowiły Zurych i Medjolan z których Zurych 
stracił 5 gr. na 100 fr., a Medjolan 8 gr. na 
100 lirach w porównaniu do nieoficjalnych 
notowań z dnia poprzedniego. 

Dla pozostałych dewiz tendencja była mo 
cniejsza. Brukseia; zyskała 8 gr. na 100 big., 
Amsterdam — 10 gr. na 100 fl., Londyn — 
2 gr. na funcie, Praga — 3 gr. na 100 kar., 
Sztokholm — 5 gr. na 100 kor. oraz Nowy 
Jcrk — ćwierć grosza na dolarze. 

Dewiza francuska' utrzymała się na nie
zmienionym poziomie. 
Słabsze usposobienie}dla papierów państwo, 

wych. 
W dziale papierów państwowych pano

wał nastrój zmienny z odcieniem słabszym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana serja I 41.00, Dolarowa se-

rja 111 52.10, Inwestycyjna 10900, Konwer
syjna 1924 r.- 68.00, Stabilizacyjna 60.7eV 
LZ. Państw Banku Rolnego 83.25, LZ. Pań 
stwowego Banku Rolnego 94.00 LZ. BGK. 
H-VH em. 83,25, ON. Kom. BGK. I em. 
94.00. Obi. Kom. BGK. II-III em. 83,25 Obi. 
.Bud. BGK I em. 94,00 Obi. Kom. BGK. I 
em. 81.00 LZ. BGK II-yTI em. 81.00 LZ BGK 
I em. 81.00 Obi. Kom, BGK II-III i I11N em. 
81.00, L. Z. Przemysłu Polskiego 90.50, 
Ziemskie w Warszawie 42.00, m. Warsza
wy 1933 r. 5300 

żywsze obroty akcjami. 
W dziale papierów dywidendowych pa

nował nastrój bardziej ożywiony, kursy 
kształtowały się naogół cokolwiek słabiej. 

Bank Polski 91.75, Węgiel 13.00, Lilpop 
8.50, Norblin 3300, Starachowice 31-00. 
Haberbusch 32.00 . i . 

h > ' i >?Sr~- jjfc---. L « • 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 4.10. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Warszawkę. 
Pszenica czerwona jara szklista — bez obro. 
tów 18.75 — 1925, pszenica zbierana 1825 
— 18.75, żyto I standard 12.50 _ 12.75. 
mąka pszenna gat. I lit. A20% 33.00—85 00. 
mąka żytnia wyciągowa 0-30% 2300—2350 
mąka razowa 0-90% 16.00 — 17.00 

POZNAŃ, 4. 10. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: żyto zdrowu suohe 

1225 — 12.75, pszenica 17.25 — 17.50, 
mąka żytnia nowe standardy — z workiem 
gat. I maka wyciągowa 0-30% 20.50—21 25 
mąka pszenna I gat. lit. A 20% 30.75—3250 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa pomidorowa z ryżem, kotlety 

cicic^c z jarzynką- Omlet. Kompot. 

WINSZUJFWV 
Jutro: Placydzie 
Wschód słońca 5.40 
Zachód słońca 17.11 
Długość dnia 11,31 
Ubyło dnia 4.45 
Tydzień 39- i 

Nagrody dla wystawców na wystawie 
„Opieka nąd dz ieck iem i m ł o d z i e ż ą — 

zasługi, drugiem dyplom uznania, trze 
ciem list pochwalny. Odznaczenia te 
b§dą wręczane wystawcom przez spec 
jalną komisję. 

Udział zgłosiło ok. 80 instytucyj społ. pry 
walnych, samorządowych i państwo
wych- Zgłoszenia przyjmuje się nadal. 
Wystawa będzie doskonałym przeglą! 
dem dorobku w dziedzinie opieki nadj 
dzieckiem i młodzieżą. Otwarcie wy
stawy nastąpi dnin 1 listopada r-b- o 
godzinie 1 popołudniu- Wszelkich infor 
macyj udziela biuro wystawy miesz
czące się w lokalu Banku Handlowego 
przy ul, Al, Kościuszki 15-

Wczoraj w lokalu Banku Handlowe 
go w Łodzi przy ul. Al- Kościuszki 15 
odbyło się posiedzenie Komitetu W y 
konawczego Wystawy. Obok szeregu 
spraw, natury gospodarczej i organiza 
cyjnej z wystawą związanych Komi
tet Wykonawczy uchwalił regulamin 
dla instytucyj, biorących udzisł w wy
stawie. Między innemi Komitet uchwa 
lił trzy formy odznaczeń dla wystaw
ców za okazale zainstalowanie ekspo
natów na wystawie i należyte przedsta 
wienie dorobku swego w dziedzinie 
opieki nad dzieckiem i młodzieżą-
Pierwszem odznaczeniem jest dyplom 
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N A S T Ę P S T W A G R Y P Y 
SĄ GROŹNIEJSZE OD SAMEJ CHOROBY 

Nr. 276 

Ustrój zaaUkowany przez zarazki gry 
py staje s ę podatniejszy na wtórne infekcje 
Często nawet już w przebiegu choroby za 
czynają górować objawy schorzenia pewn: 
go narządu, przyćmiewające obraz choro
by. Zjawiające się komplikacje tłumaczą się 
tern, że towarzyszące im zarazki mają uła
twione zadanie. 

Wślad zatem niejeden laik przypuszczał 
' by, że komplikacje płucne są rzeczą przy--
• p-adki. podobnie jak mogą występować in-
' ne niemniej dla życia groźne. 

Częstość komplikacyj płucnych ma jed
nak swoje uzasadnienie. Wiemy, że grypa 

I ma typowy charakter choroby lakaf.nej. 
: Prawie zawsze górują w niej objawy ogól-
I ne: bóle głowy, krziyża. i kończyn. Poza tc-
t mi ogólnemi najczęstszemu jednak są obja

wy kataralne: katar nosa, zapalenie spojń-
i- wek ocznych, chrypka i kaszel. Otóż, cz'y te 

objawy nie mówią do*ta.tecznle o tem> że 
j zarazek grypy ma pewne powinowactwo 
L do blon śluzowych dróg oddechowych? Je-

śli zważymy przytem, że grypa atakuje nie-
I tylko górne odciftki dróg oddechowych, a 
i może przebiegać także pod postacią t. zw. 
f grypowego zapalenia płuc, nic powinno nis 
I dziwić bynajmniej, te inwazja dodatkowa 
I świeżych zarazków może wywołać zmiany 
!.: jdębsze w narządzie już schorzałym, w któ 
I rym odporność zredukowana jest do zera* 
'i Wśród elementów zapalnych zaczynają 
![ górować ilościowo ciałka ropne. Tkanka 
•\ płucna przesiąknięta ropą ulega w niej znl 
: | szczeniu, rozpuszczeniu niejako. Tworzy 
: j s>ę zbiornik repny — t. zw. ropień płuc, 
1 którego przebieg jest często ciężki 1 groźny 
• 'dla życia. W ten sam sposób, jeśli połączą 
, się bakterje gnilne, powstaje zgorzel (gan-

:j grena) płuc, o czem świadczy odpluwanie 
l. cuchnącej, gnilnej plwociny (flegmy). 

Czem się to może skończyć? Albo drogą 
krwioblegru dochodzi do zakażenia ogólnego 
2 zejściem niepomyślnem względnie nastę
puje polepszenie w tym sensie że ogniska 
ropne odgraniczają się f goją się przez bl i 
znę. 
Zmiany ropne przebijają" się często z tkanki 

1 płucnej do jamy opłucnej a nawet 'do worka 
' osierdziowego. iW tych wypadkach sprawa 

PODSŁUCHANE 
DOBROCZYŃCA. 

I — Pan chciał <rte mnie datku na cel do
broczynny? Bardzo proszę, tu ma pan czek. 

, — Ależ ten czek nie jest podpisany! 
— To dlatego, że moja ofiara ma być 

bezimienna. 

OKREŚLENIE. 

— Jaka jest różnica między ostrożnością 
j a tchórzostwem? 

— Jeżeli człowiek sam się boi, nazywa 
to ostrożnością, jeżeli inni się boją — tchó

rzostwem! 
' 00 1 

komplikuje się jeszcze bardziej. 
Komplikacje sercowe mogą iść nietylko 

od zewnątrz ale i od wewnątrz. .W następ 
stwie grypy zjawiają się niekiedy zapalni 
naroślą brodawkowate na zastawkach ser
cowych, które stanowią pierwszy krok wa
dy sercowej. 

N :e na tern koniec zła. Prąd krwi może 
urwać drobni cząsteczki brodawkowatych 
U r o i l i r; stawkowych i zawlec je do odle
głych narządów, gdzie stają się źródłem no 
wych ropni. , 

Podobne zmiany, jak w płucach mogą 
powstać w tkance mózgowej. Komplikacje 
te powstają prawdopodobnie wówczas, 
gdy w przebiegu grypy przeważają objawy 
oponowo - mózgowe. Na ich tle nawarstwia 
się bądź zapalenie opon mózgowych, bądź 
ropień mózgu, niekiedy też krwotok i roz 
miękczenie tkanki mózgowej. Komplikacje 
mogą obejmować nietylko tkankę mózgową 
ale i nerwy obwodowe. Pozostałościami gry 
py są niekiedy bóle w przebiegu nerwu trój 
dzielnego (trigeminus) lub rwa kulszowa 
(ischias). 

Z innych narządów najczęściej afakowa 
ny jest 

narząd słuchu. 
Bardzo częstą komplikacją grypy Jest za 

palenie ropne ucha środkowego, tak samo 

zropienie t. zw. wyrostka sutkowego (kości 
znajdującej się za uchem), co wymaga do 
konania trepanacji (dłutowania) kości 
utworzenia drogi odpływu ropy. 

Z tych samych powodów mogą pozostać 
po grypie cierpienia żołądkowo - jelitowe, 
dolegliwości stawowe i zmiany skórne: czy 
raczność i wypadanie włosów. .Wypadanie 
włosów u kobiet przeważnie może zjawić 
się 

nawet na kilka miesięcy 

po przebyciu grypy. To łysienie nie jest jed 
nak trwr<łe. .Włosy odrastają po krótkim 
czasie spowrotem. 

Czy znamy, postaci grypy, które nie da 
ją komplikacji? Zależy to oczywiście od te 
go, czy jest czy też niema wtórnej infekcji 
Najlżejsze postaci grypy mają Jednak to do 
siebie, że chorzy z trudem wracają do zdro 
wia. i przez długi czas uskarżają się na o-
słabienie i łatwe męczenie się. Dlatego ś\yję 
tern przykazaniem dla chorych winno być: 
wzywać lekarza w porę i wypełniać wszyst 
kie jego wskazówki; nie bagatelizować cho
roby nawet gdy przebiega z małą gorączką 
nie wstawać zbyt wcześnie z łóżka, bo te 
postaci choroby ,które szczęśliwie przeby 
warny, są często zdradliwe i pociągają za 
sobą łańcuch przykrych następstw i zła. 

: 0 : . 

Kto wynalazł wykałaczki ? 
już nu*|E j % i A u r P L O M B O W A N E Z Ę B ? « 

Jeśli dziś ktoś cierpi na ból zęba, lo 
idzie do dentysty, który dokonywa opera 
cji wyrwania przy znieczuleniu miejscowem 
lub też przystępuje do leczenia i plombowa 
nia chorego zęba. W dawnych czasach spra 
wa usunięcia bólu zęba 

nie byta tak prosta 
Pierwsze dzieło o leczeniu zębów napi

sał Hippokrates. Ten starożytny mędrzec 
zaleca okurzanie bolącego zęba oraz wyna 
lezione przez siebie krople, a ponadto jako 
środek najradykalniejszy wymienia przepa
lanie bolących zębów rozpalonem żelazem. 
Podobny zabieg stosują Chińczycy. Pierw
szym lekiem, który wprowadzono dla uśmie 
rżenia bólu zęba był arszenik, którego nie
spełna przed stu Jaty (w roku 1836) zaczął 
używać niejaki Spooner. 

Naogół w dawnych czasach zabiegi den 
tystyczne były kosztowne I przeciętny śimier 
telnik nie mógł sotre na rłe pozwolić, a u-
cickali się do nich tylko 

możni tego świata. 
Nie należy myśleć, że plombowanie zę

bów jest zdobyczą czasów najnowszych. 
Już w starożytnym Egipcie plombowanie 

było znane i niektóre z odnalezionych mu-
mij posiadały w dziurawych zębach plomby 
w postaci ołowianych lub złotych zatyczek 
Znajdowano także i zęby sztuczne. Zęby 
sztuczne znajdowano również w starożyt-i 
nych grobowcach etruskich i w wykopali
skach w Ameryce środkowej. 

Bogacze pozwalali sobie na luksus zę
bów rzeźbionych z kości słoniowej i opra
wnych w złoto. Zęby sztuczne, wykonane 
ze składników mineralnych, datują się do
piero od r. 1831. Wprowadził je w Ameryc* 
Alcock i Stock. 

Znia<ne także były zdawlendawna załjiegl 
dla zachowania śnieżnej białości ząwów 
„Ciorodonty" i „kalodonty"' zastępowały w 
starożytności r.ajd7lwaczniej preparowane 

proszki. Hippokrates zalecał np. czyszczę-* 
nie zębów proszkiem, składającym się z po 
piolu k głowy zająca d 

trzerh spaJonych myszy. 
W starożytności znane Już były szczo

teczki do zębów. ,W. Egipcie była to silnie 
na końcu rozszczepiona trzcinka. Znpno tak 
że i wykałaczki, których wynalazcą był 
Scribon ;us Lagus. 

NIEZWYKŁE WYBORY. 

Skomplikowany system wyborów w Kłajpedzie umożliwiał jedynie sześciu osobom 
ciągu godziny oddanie głosów, wskutek czego przed lokalami wyborczemi potworzy 
ły się olbrzymie zatory. Rząd musiał przedłużyć wybory na dzień następny, ale i to 
nie pomogło, ponieważ w wielu komisjach nie wszyscy wyborcy mogJi dotrzeć do urtiy 

Znaną Jest rzeczą, że węgierski ruch za 
rewizją granic cieszy się znacznemi sympa-
tjami w Anglji. Ma to swój powód m. In. w 
bliskich stosunkach, łączących arystokrację 
obu krajów. 

Odwiedzanie Budapesztu stało się dla 
wytwornych Anglików modą. Spotkać Ich 
można we wszystkich pierwszorzędnych lo
kalach, a także w gościnie prywatnej u ma 
gnatów, z którymi wiążą się niejednokrotnie 
nici pokrewieństwa. Najwybitniejszy z ta
kich" związków krwi posiada 

swą romantyczną hlstorję. 
Oto przed wielu laty na balu dworskim 

w Wiedniu poznali się ks. Aleksander, syn 
króla .Wirtembergjl z 18-letnlą czarującą 
Klaudją Rhedcy, córką książęcego rodu sie 
dmiogrodzkiego. Małżeństwu sprzeciwił się 

król uważając rodzinę Rhcdeyów za nie 
dość odpowiednią. Na to zawrzał gniewem 
ojciec Klauidjf I wykazawsayi że ród jego 
jest starszy od 'dynastjl wirtembersklej I że 
posiada wśród przodków 'dwóch panują
cych książąt, ze swej strony także sprzeci
wi ł się małżeństwu. Po roku jednak umiera 
a równocześnie kapituluje król. Odbywa 
się ślub ,a "d/iecl z młodego związku otrzy 
mują tytuł Jcsiążąt Teck. H'storja k'oń"zy 
się niestety Magicznie. Księżna Klaudja poć 
czas polowania pod Grazem 

spada z konia, 
a następni Jeźdźcy, galopujący w zmroku, 
tratują ją na śmierć. Zwłoki' przewieziono 
do Siedmiogrodu, prayczem na karawanie 

| . « « a « n l 

czarującej Klaudj i . BB 
powoził osobiście hr. Maurycy Sandor, \-6-< 
źniejszy zięć ks. Mettcrnicha. 

Z tak tragicznie rozbitego związku pozo 
stał ks. Francfszek Teck, którego córka Mar 
ja jest obecną królową Anglji. Królowa pozo 
staje w korespondencji ze swymi węgier r f 
ml kuzynami, a ks. Walj i podczas ostat i--
go pobytu w Budapeszcie złożył wizytę 80 
letniej p. Paksy z demu ks. Rhedey. 

0 0 — 

W C h i c a g o . 

Gdzie mieszkasz? 
O strzał rewolwerowy oa dworca. 

l u d w i k w e n t 

W A 
4«y P O W I E Ś Ć 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na letnisku w ma-

ąlku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
uellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 

|;obieta, którą odprowadził przed dom. 
Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia-

>ać. Zameldowano p. Ormellę. 
Panna Obranowska, młoda lekarka w 

lYarszawie, śpieszyła do szpitala. 
Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 

•tórego zabrała taksówką do domu. 
Obranowska zabrała go samolotem do 

(VłocX 
• • « 

— No, nareszcie. Niech" Dani da. Te-
az niech Dani napisze do Blaustcina w 
prawie awarji ..Trapani" niech jeszcze 
az spróbuje ułożyć sie z urzędem mor-
kim-.- To jest wprost śmieszne, czego 
n ode mnie chce? „Traipani" doznał zu 
ełnie lekkiej awarii i nic więcej-.. Zupeł 
ic jak ja — dodał z lekkim uśmiechem 

•wracając sie w stronę panny Obranow 
ciej: — Naprawdę zaraz skończę, signo 

'ina dottore. 

Znów z głowa pogrążył sie w pracy, 
dyktował drugi list do Ighetti. popędzał 
pisząca maszynistkę, dawał wskazówki 
sekretarzowi Vanutelli — wszystko jed
nym tonem i z nieprawdopodobna szyb
kością. 

Trzy nieszczęśliwe istoty oblewały 
sie potem i ręce im drżały. 

Ormella nie widział tego- albo nic 
chciał widzieć. W tei chwili bvł Dodobny 
do muzykanta cyrkowego, który gra na 
różnych instrumentach z tak błvskawicz 
na szybkością, że robi to wrażenie całej 
orkiestry. 

Natafji zaczęło sie kręcić w głowie. 
Ormella jednym tchem groził firmie 

w Algierze, prosił n (Przedłużenie kredy 
tu w Amsterdamie i zasięgał informacji 
o przedsiębiorstwie dostaw okretowycli 
w Atenach. 

W ciągu kilku chwil Natalia myślała: 
— Chce mi zaimponować- Widocznie 

słyszał, że Juljan Cezar potrafił jedno
cześnie dyktować cztery listy.-. 

Ale wkrótce przekonała sie. że Dooro 
stu zapomniał o niej. 

Rozpiął gómv guzik Diżamv wichrzy 
sobie włosy, draipał sie w czoło i ciągle 
łaził po pokoju o swoich kulach* 

A trójka niewolników widocznie b"vła 
przyzwyczajona do takiego rodzaju 
tempa pracy. 

Wreszcie Natalja nie wytrzymała: 
— Signor Ormella... 
Mimowoli odwrócił sie. lecz nie prze 

stał dyktować. 
— Tego już stanowczo za dużo — po 

wiedziała — od pół godziny Dan ciagie 
chodzi. To jest bardzo nierozsądne. 
Troje niewolników z przerażeniem spój 
rżało na nia-

Ormella wierzchem dłoni otarł spoco 
ne czoło i roześmiał sie: 

i— Zupełnie zapomniałem, że jestem 
pacjentem pani, signorina dottore. Słu
sznie, pani ma prawo rozkazywać, ale 
jeszcze trzy. najwyżej cztery małe listy 
mogę napisać, prawda? 

— Ani jednego — sprzeciwiła sie e-
nergicznic — pan ponadto sie meczy-
Mówię całkiem poważnie — dodała już 
trochę rozgniewana. 

W pierwszej chwili Ormella osłupiał. 
Potem roześmiał sic wesoło i nieprzy 

muszenic* 
Wielkie, okragławe oczy błysnęły za 

do woleniem. 
— Dobrze. Widzę, że na to nie ma ra

dy- Kapituluję... No moi n2ństwo. dowi
dzenia. Wszyscy razem- Jutro też będzie 
czas. 

Niewolnikom nie trzeba było powta
rzać-

Jedaktor naczelny; Franciszek Probs' 

W mgnlenlv oka zostały schowani* 
maszyny do pisania, bloki do stenografo 
wania- ołówki, papier i teczki z aktami-

W pierwszej chwili odnosiło się wra 
żenię, że pokój zupełnie opustoszał. 

—• Tak — rzekł Ormella i uśmiechnął 
się: — Dopięła pani swego> signorina 
dottore. ale sadze, że pani niedocenia 
własnego kunsztu. W gruncie rzeczy po
święcam się dla życzenia pa n i . bo jestem 
prawie zupełnie zdrów. Jeszcze trochę 
pobolewa, ale na to nie zwracam uwagi. 

— Poprostu nie mogłam patrzeć na 
to wszystko — powiedziała Natalja: — 
A potem ci biedni ludzie-.- z Dewnościa 
jeszcze do tej nory maci im sie w głowie. 

Ormella roześmiał sie. 
— Oni już sa przyzwyczajeni do mo

jego sposobu nracv — zauważył z wi 
doczną nonszalancją, niepozbawioną 
próżności. — Ale jakby to wyglądało, 
signora dottore. gdvbv Dani oozostała 
moim lekarzem domowym-.. 

— Nie sądzę. bv mi to SDrawiło przy 
femność — odpowiedziała swobodnie i 
wesoło1 — Przypuszczam, że codzień 
pan nie będzie sie strzelał w nogę... a sv 
nekury ia nie uznaję- Chciałabym obej
rzeć pańska noge. signor Ormella. 

Podniósł na nia oczy-
— Nie trzeba — odoaTł. 
Rzeczywiście miał ogromne, wprost 

niesamowite oczv. 
W czarnych źrenicch odbijała sie bla

da twarz kobieca — jej twarz. 
Już muszę iść — mruknęła nieprzy 

tomnie i zrobiła lękliwy ruch w stronę 
drzwi. 

Nie — zaorzeczył gorącym, stłumio 

nym głosem: — Na miłość Boską, niecłi 
Dani zostanie.-. 

Ręka. która już dotknęła klamki. 0 -
padła. 

Nagle ujrzała jego ogromną twarz tuż 
przy swojej: DOtężna ręka objęła ją 
wpół, zatrzymała i Drzyciagnela do sie
bie; twarz zbliżała sie. rosła i w pewnej 
chwili nie widziała nic, oorócz niesamo
witych oczu. Kalana ugięły sie ood nia 
i bezsilnie zwisła na jego ramieniu- Rap
tem jego usta mocno przywarty do jej 
ust. Uczuła zdrowy i gorący oddech, od 
którego jej ciało w jednei chwili stanęło 
w ołomieniach... i 

Z cichym zdławionym okrzykiem w y r 
wała sie z iego objęć i. zataczając sie> 
wyszła. 

Potem nie mogła sobie przypomnieć, 
jak orzebiegła przez korytarz. Woadła 
do swego pokoju, zamknęła się i rzuciła 
na łóżko. 

• * » 
Jedna godzina może gruntownie zmie

nić żvcie dziewczyny-
W danym wypadku tei godziny nie 

można było nazwać oierwsza świado
mością wielkiej miłości, która otwiera 
nowy świat wrażeń i daie żywiołowa ra 
dość; to uczucie było całkiem inne — 
gorzkie i bolesne. 

Północ dawno minęła, a Graziella nie 
mogła zmrużyć oka. 

W głowie się mąciło od strasznych 
myśli- których istnienia Drzed kilkoma 
dniami nawet nie nodejrzewała. a od któ 
rvch wtedy otrząsnęłaby sie z obrzy
dzeniem nieświadomie DODełnionego 
świętokradztwa. 

Odbito w drukami Władysława Stypułkowskiego 
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(Za wydawnictwo odoowiada: Władysław Stypułkowsk!. 


